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Horoskopy polityczne.
Atak niemiecki na Polskę. -  Blok niemiecko- 
wiosko-sowiecki. -- Proces o morderstwo,
Katastrofa automobilowa we Lwowie,

N IE M C Y  P R O W O K U JĄ .
K atow ice. (PAT.). Zarząd drukarn i p o l­

skiej „K atolik*1 w B ytom iu  otrzym aj od nie­
znanych ta jn ych  organ izacy j nacjonalistów  
niem ieckich listy  z pogróżkam i, w następ­
stwie czego dokonano w czoraj napadu na re­
dakcje „K atolika.1*, w k tóre j p ow yb ijan o  szy­
by. W  Zabrzu nieznani spraw cy pozryw ali 
plakaty, zapow iadające gościnne w ystępy 
katow ickiego Teatru Polsk iego.

SOLIDARNOŚĆ P A Ń ST W  P O K O N A N Y C H .
Budapeszt. (PAT.). H r. A pp on y i zam iesz­

cza w „P ęster L loy d “  artykuł na tem at kon­
feren cji berlińskich  hr. Bethlena, w którym  
ni. in. pow iada, że poza uregulow aniem  kwe- 
M ji gospodarczych  wegńersko-niem ieckich 
winna być przyw rócona  zupełna solidarność 
Państw pokonanych w kw eśtji rozbro jen io ­
wej. S ytuacja  dla rozpoczęcia takiej ak cji 
solidarnej jest zdaniem autora doskonałą ze 
względu na stanow isko W łoch i A n g lji. P ań ­
stwa pokonane m a ją  pełne praw o na podsta­
wie traktatów  p ok o jow ych  wysnriiecia a lter­
natyw y: albo przeprowadzenie ogóln ej re­
dukcji zbojeń, albo odzyskanie wolności zbro­
jeń przez państw a pokonane, z k tóre j ta wol-
11 ości inne państwa korzysta ją .

J A K  P R Z E D  STU L A T Y . 
W arszawa, (j. — telef.) 29 listopada od­

będzie sie w W arszaw ie na placu  Zam kow ym  
r®wja i defilada, w czasie k tóre j w ystąpi 
Pluton w h istorycznych  m undurach z przed 
stu laty. P o  defiladzie oddział podchorążych  
Podąży do Belw ederu, gdzie zastanie zacią- 
Sn iwr- donorow a warta.

. Wieczorem szkoła podchorążych  zgroma- 
siÓ W Łazienkach -koło pom nika Sobie- 

s Kiego, skąd w yruszy „na za jecie  B elwede- 
rij • W  pierw szych  szeregach kroczyć bedzie 
oddział w h istorycznych  m undurach pod wo- 
<lz;l oficera.

Mundury zostały wykonane ściśle według 
zorow dostarczonych przez M uzeum W o j­

ska Polskiego.

Orkan nad Oklahoma.
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(xy) Ńad Oklahom a, stolicą północno­
am erykańskiego stanu te j sam ej nazwy, sza­
la ł onegdaj gw ałtow n y orkan, którego o fia ­
rą padło w iele osób. 40 osób jest zabitych. 
Orkan w yrządził w ielkie szkody.

R ycin a  nasza przedstaw ia w idok Tulsy, 
drugiego, w ielkiego m iasta w  stanie O klaho­
ma, w którym  ży je  wiece j m iljon erów  niż w 
N ow ym  Jorku.

N O W Y  K IE R O W N IK  B IU R A  S E J­
M OW EGO .

Warszawa., (j. — telef) K ierow nikiem  biu­
ra se jm ow ego m a zostać dr. Dziadosz dotych ­
czasow y zastępca szefa gabinetu  prem jera  
lub p. D olanow ski sekretarz generalny BB.

P R E Z Y D E N T  B Y D G O SZC ZY  Z A W IE ­
SZO N Y W  U R ZĘ D O W A N IU .

B ydgoszcz. (P A T.). Zarządzeniem  w ojew o 
dy  poznańskiego zaw ieszony został w urzedo

w aniu prezydent m iasta B ydgoszczy, dr. B. 
Śliwiński. A gen d y  prezydenta m iasta ob ją ł 
w dniu w czorajszym  w iceprezydent m iasta 
dr. Ohmielarski.

L E W IN  W Y P U S ZC Z O N Y  N A  W OLNOŚĆ.
W iedeń. (P A T .) Izba radna sądu kra jow e­

go uchw aliła  W ypuścić Lew ine‘a, aresztow a­
nego pod zarzutem  usiłow anego fałszerstwa 
franków  francuskich , na w olną śtope za zło­
żeniem  k au cji 50.000 szylingów .
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Manja samobójcza Europy.
i i .

Wzajemna nieufność państw osiągnęła 
stopień, w daw nych czasach niew idziany. Im  
w yżej w archiw um  L ig i narodów  rośnie stos 
złożonych tam i zarejestrow anych  różnych 
traktatów  przyjaźn i, n ieagresji itd, — kata­
log  w ykazu je togo dzisiaj ju ż  blisko dwieście 
num erów — tern bardziej rośnie jednocześnie 
wzajem na podejrzliw ość tych  wszystkich 
„sprzym ierzonych '1, „zaprzyjaźn ionych^  i jak  
się tam jeszcze różne państwa wzajem nie ty ­
tułują.

Podobnie, ja k  zachwianem  zostało zaufa­
nie do kredytu  pieniężnego tak runęło też za­
ufanie do kredytu moralno - politycznego. W  
czasie w o jn y  widziano, ‘jak  w ielkie, dziesiąt­
ki lat istniejące, w ielokrotn ie wznawiane i u- 
roczy.śeie potw ierdzane traktaty by ły  z ca ­
łym śpokojem  łam ane w im ię „św iętego ego­
izm u11 i innych  rów nie w zniosłych  zasad. Nic 
m ogło to pozostać bez g łębokiego w pływ u na 
m oralność polityczną  państw I narodów, k tó­
re też u traciły  zdolność w ierzenia swoim za­
pewnieniom , nawet na jg łośn iejszym  i n a j­
bardziej uroczystym .

U trw alona przez W ilsona t. zw. .jaw ność1 
d yp lom acji i traktatów  odniosła ty lko  ten 
skutek, że dzisia j poza każdym ogłoszonym 
publicznie traktatem w ierzy się nie bez słusz­
ności w istnienie tajnych klauzul, uzupełnień 
i konwencji, które z regu ły  stanowią czyste 
przeciwieństwo tego, co powiedziano w trak­
tacie jaw nym . Doszło do tego, że dzisiaj n a j­
uczciw sze stosunki polityczne istn ie ją  tylko 
m iędzy jaw n ym i w rogam i, którzy nie ta ją  
tego, że nie uderzają  na siebie tylko dlatego,

że chw ilow o m e m ogą. Im  g łośn iej m anife­
stow ana przyjaźń , tern więcej dokoła niej 
w zajem nej n ieufności, tern w ięcej podejrzeń  
i w zajem nego p ilnow ania się i kontrolow a­
nia w szystkim i jaw n ym i a przedewszystkiem  
ta jnym i środkam i.

Szpiegostwo wzajemne w ojskow e, d yp lo ­
m atyczne, gospodarcze i wszelkie inno p rzy ­
brało w E uropie zupełnie niewidziane daw­
niej rozmiary. Oddziały wywiadow-cze we 
w szystkich sztabach generalnych  rozrosły  się 
w całe potężne urzędy i z m ałych  pom ocn i­
czych organów  w ładzy w ojskow ej stały się 
dzisiaj prawie wszędzie władzam i, należącem i 
nie z tytu łu  lecz z rzeczyw iście w ykonyw a­
nych fu n k c ji do najw yższych  a w każdym  
razie do najpotężn iejszych  w państwie.

M oralno polityczna atm osfera E uropy 
zatruta do ostateczności m iazm atam i w zajem ­
nych nieufności, zazdrości i n ienaw iści. Sta­
ły wzrost zbrojeń  m aterja lnych  w takiej at­
m osferze sta je się podw ójn ie  niebezpiecznym . 
Jest on bow iem  podobny do igran ia  z ogniem  
w przestrzeni w ypełnionej łatw o palnym  i 
eksplodu jącym  gazem.

Dyktatury, despotje i satrapje w szelkie­
go  gatunku, k tóre się tak rozm nożyły w dzi­
siejszej E uropie, muszą z natury swojej 

'sprzyjać daleszemu utrwalaniu się i zagęsz­
czaniu tej atmosfery. Żadna bowiem  dykta­
tura nie znosi jaw ności sw oich m otyw ów  i 
sposobów  działań, poniew aż nie znosi ona za­
razem kontroli publicznej. K ażda dyktatura 
jest zawsze w w ojn ie  z rzeczyw istą op in ją  
publiczną sw ego kra ju , bo g d y b y  w n iej nie

była, nie potrzebow ałaby być dyktaturą. Kai* 
da dyktatura musi ze sw oje j wew nętrznej ko­
nieczności log icznej podsycać nacjonalizM> 
potęgować nienawiść i podejrzliwość wobec 
państw obcych, karm ić w yobraźnię swoich 
poddanych  na przem ianę ju ż to ponurem i w i­
dziadłam i w ojn y, napaści i ru in y  nagłej i nie 
spodziew anej ju ż  to złudzeniam i przyszłych 
zw ycięstw  i n iesłychanej potęgi. W szystk ie­
go tego bow iem  potrzebu je nieodzow nie każ­
dy rząd siły  i gwałtu do utrzym ania się przy 
w ładzy i do utrzym ania swoich m łynów  w ko­
niecznym  ruchu. Jest to jednak  wywoływanie 
duchów, których potem już nie podobna od­
pędzić...

T ypow ym  przykładem  jest Mussolini. Pod 
kotłem  nacjonalizm u i im perja lizm u wło­
skiego rozpalił on taki ogień, że n ic p otra fi 
go  ju ż ugasić czem innem, jak  tylko krw ią i 
to albo własną i sw oich n a jw iern iejszych , a l­
bo ca łego ludu w łoskiego i jeszcze kilku  in­
nych ludów. Poniew aż zaś leży w naturze 
dyktatorów , że zawsze gotow i są bardziej do 
przelew ania k rw i cudzej, niż w łasnej, przeto 
Włochy dzisiejsze są p ow szech n ie  i słusznie 
uważane za najbardziej niebezpieczne ogni­
sko najbliższej wojny w  E uropie. I  zaiste ja k ­
że naiw nie i niem al dobrodusznie brzm ią pa­
m iętne id jo tyczn o  - m ilitarne wystąpenia o- 
ratorskie dzisiejszego drw ala w D oorn  w p o­
rów naniu z tym i hym nam i pochw alnym i, któ­
re na cześć św iętej M itra ljezy , arm aty i pan­
cernika w yśpiew uje tak często dyktator 
włoski.

P oniew aż zaś pod jeg o  rządam i liczb* 
bezrobotnych w miastach włoskicn wynosi 
już teraz przeszło pięćset tysięcy, w ciągu
zaś zim y wzrośnie całkiem  pewnie o dalsze 
trzysta, ponieważ teraz właśnie w idział się 
on zm uszonym  do czynności, dla każdego dy ­
ktatora  tak przykrej i niebezpiecznej, ja k  
nagle zadekretowana wydatna obniżka pen-

nia: la ta ły  jak  p iłk i od ściany do ściany he­
ble i strugi, koziołkow ały  w pow ietrzu żela­
zne drągi i bloki, k ręciły  się p ep ileptycz­
nych podrygach  św idry i  m łoty. Pow stał 
zgiełk i hałas tak wielki, że zw abił sąsiadów 
bliższych i dalszych i w krótce pół w si oto­
czyło kpwalową zagrodę rozciekaw ioną g a ­
wiedzią. M ajster i czeladn icy cudem  jakim ś 
nieuszkodzeni i ca li uciekli w popłochu z na­
w iedzonej kuźni i wm ieszani w  tłum  śledzili 
wraz z innym i przebieg objaw ów , czekając 
ich końca. Lecz ten nie przyszedł tak rych ło ; 
godzinę przeszło trw ała piekielna zabawa i 
dopiero pod zachód pow oli uspokoiło się.

Gdy weszli znów do Kuźni i rozglądnęli 
się po wnętrzu, ze zdziw ieniem  zastali w szyst­
ko w najw iększym  porządku; narzędzia pra­
cy  i m ateria ł do obróbki w ykonaw szy sw ój 
w arjack i taniec, pow róciły  potu ln ie na sw ojo  
m iejsca. Cała awantura w ydała  się teraz S zy ­
m onow i złośliw em  przyw idzeniem .

—  H ej, K uba! — trącił w bok n a jb liższe -, 
go  pom ocnika. — Czy m i się to wszystko przy ­
śniło, czy pałę zalałem  przed niedzielą'?

— Zaśby tam, panie m ajstrze! W szystko 
szczyra prawda.

— Hm... W idziałeś tę hecę na własne oczy?
— A  juści.
— N o a wy, reszta? — ob ją ł w zrokiem  ca-: 

ły  sw ój personal.
— Jak B óg  na niebie, praw da! — odpo­

wiedzieli m u chórem . — W idzie liśm y  i słysze- 
lim  od początku do końca.

— A  no, k iedy tak, to dalej do roboty ! 
Trza dogon ić stracony czas.

I  znów zagra ły  żelazną pieśń kow adła i 
młoty... N azajutrz Janek kow alóv leżał w, 
izbie dzień ca ły  b lady ja k  truchło i rozbity, 
jak  pogruchotany garniec. Skarżył sią, że go  
w szystko boli i że czu je  słabość w  każdym  
członku, ja k g d y b y  go  ktoś tęgo w ygrzm ocił. 
S tary zasępił się i zgryzł tern niem ało.

— M oże ci przetrąciło  kości w czora j w, 
“ wipie?

(C. d. n.).

fi
STEFAN GRABIŃSKI.

KRÓL
tZANrtAURA.

Powieść fantastyczno - egzotyczna.

(C iąg dalszy).

Okrzyk końcow y, rezultat starannych 
oględzin  zlał się w kom iczny dw ugłos z siar- 
czystem  zaklęciem  pana m ajstra, k tóry  w łaś­
nie przekraczał próg  św ietlicy.

— Synek! P an B óg  w ysłuchał mnie 
i dał nam syna. Śliczne dziecko! P opatrz ino, 
stary! Co?

Gniewosz spojrza ł na baraszkującego f i ­
g larn ie  na stole nogam i m alca i chociaż ro ­
zeźlony czeinś m ocno, oclrazu rozchm u 
rzył się.

— N iczego, n iczego — przyznał i zapytał 
oczym a.

— D opiero co znalazłam  pod  naszym  p ro ­
giem,

— A ha! P odrzuciła  jakaś m iejska  la fi- 
rynda. Pański bękart. H a trudno. Lepszy 
zńajda, niż nic. Boża w tem  m oże wola.

I  nakreśliw szy nad dzieckiem  zuak k rzy ­
ża, ucałow ał je  ostrożnie w czoło; bacząc, by 
zaś nie zaczepić snm iastem i wąsiskam i.

— M oże niechrzczone? — rzuciła przy 
puszczenie kow ałow a.

— W szystkoć m ożliw e u tych  m iejsk ich  
drapichrustów . D am y go  ochrzcić na w szelki 
w ypadek i p rzy jm iem y za swego. M oże się to 
przy  nas uchowa.

Jak rzekli — zrob ili i ju ż  nazajutrz w 
księgach  m etrykalnych  królów ieckieh  fig u ­
row ał now y pa ra fja n in ; Jan  Gniewosz, syn 
Szym ona, kow ala i P au lin y  z Przednów ków , 
je g o  m ałżonki.

A  przydarzyło się to po raz p ierw szy ja - i 
koś koło W ie lk ie j N ocy, gd y  ch łopiec koń­
czył ju ż  rok piętnasty. i

R oboty  dnia tego w kuźni było co n ie­
miara, ile  że czas by ł podśw iąteczny i wczes­
na wiosna sposobna do pracy  w polu ; raz w 
raz ktoś w padał do ham erni i skom lał o m oż­
liw e szybkie podkucie konia, to o zrychtow a- 
nie popsutej brony, lub o nabicie obręczy na 
koło. To też szczękało w szopie od razów  m ło­
tow ych  jak  na <ljabelskiem klepisku i sypa­
ło  m ietlicam i iskier n iby  w samem sercu p ie­
kła. C zeladnicy obnażeni po pas, o c iek a ją ­
cy  potem, czarni od dym u i sadzy u w ija li się 
po kuźni niczein d jab ły , w yczarow u jąc z pod 
żelaznych stęporów  złotoczerw one siklaw y, 
tęcze i fontanny.

W łaśn ie m ajster obrabiał m łotem  parę 
rozżarzonych do bia łości podków, które n m ; 
Janek przytrzym yw ał cęgam i na kowadle, 
g d y  zaczęło rzucać narzędziam i i żelaziwem. 
Tak sobie ni z tego, iii z ow ego porw ało coś 
nagle im adło leżąoe na stole i z fu r ją. miotnę- 
ło niem  w przeciw legły  kąt pracow ni. Szym on 
nie odrazu zorjentow ał.

— K tórego  to z was, durnie — huknął — 
św ierzbi skóra na grzbiecie?

Zanim  mu ktoś zdążył odpowiedzieć, za- 
furkotała  w pow ietrzu ciężka, żelazna sztaba 
i z okropnym  rum orem  upadla na podłogę.

— K ie  lich o?! — krzyknął m ajster i p o ­
toczy ł dokoła groźnem  spojrzeniem .

Czeladnicy przerw ali pracę i zdum ieni 
spoglądali na siebie i kowala. Janek, przy­
brany syn kow alów  oparty o ścianę i jakby 
zasłuchany w przestrzeń uśm iechał się n ija ­
ko, półsennie.

— Czego szczerzysz zęby, liu ltaju? — 
wrzasnął o jciec, nie posiada jąc się z gniew u.

Chłopak chcia ł coś odpow iedzieć i już 
zw racał ku rozsierdzonem u tw arz rozbudzoną 
nagie z zapam iętania, gd y  coś w yrw ało mu 
z rąk trzym ane cęgi i śm ignęło niem i tuż 
przed nosem  kowala.

— Cholera! — zaklął stary. — To jak ieś 
czarcie sztuki!

R ozpętane raz m oce rozhulały się na do­
bre; w kuźni wszczął się zamęt nie do opisa­
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s;i urzędniczych, przeto jest jasnem , iż chw i­
la, w której w faszystow skich  W toszech Baj­
dzie konieczność tego właśnie gaszenia tych 
Przegrzanych kotłów cudzą krwią, zbliża sic
szybko.

Włosko - francuska granica dzisiaj jest 
obstawiona tak, jak by  ju tro  m iał się tam 
rozpocząć t. zw. „A ufm arsch“  w ojenny. Nie 
d^ja noc, aby od strzałów straży włoskich 
nJe padało kilka trupów. Są to ju ż  to robot­
n y ,  którzy nielegalnie przekraczają gran i-

francuską w poszukiw aniu pracy i chle- 
a> już to inteligenci, k tórzy  za wszelką ce-

Postanowili w'ydrzee się z piekła dyktatury. 
# * •

, Zważyw szy to wszystko, co się' dzieje do- 
d°! w ca łe j E uropie, n ie m ożna w łaściw ie 
dziwić się, że piąta z rzędu konferencja, ma- 
*Acą przygotować rozbrojenie, dogorywa nę­
dznie, bezskutecznie i niesławnie w  Genewie, 
Ze stawiane na n iej w nioski .upadają jeden 
Po drugim, obalane to przez jednych  to przez 
drugich, że ty lko  rezolucje, pozbaw ione 
"^zelkiej treści realnej a nawet -wszelkiego 
;ensu, m ają  szanse zdobycia na te j k on fe­
k c j i  większości.
, . Europa zn a jdu je  się w położeniu tego 
biednego m an jaka  sam obójczego, k tóry  w 
®Posób niezbity dowieść potra fi sobie i innym, 
Ze jedHnym jeg o  obow iązkiem  jest popełnić 
Samobójstwo. Obecna kon ferencja  rozbro je - 
Jbowa, na k tóre j ogrom na większość uczestni­
ków w ysila się ty lko  na jedno, m ianow icie 
ba udowodnienie, że oni właśnie nie m ogą się 
dozbroić, że nie m ogą w yrzec się ani jednego 
karabinu ani jedn ej arm aty, lecz przeciw nie 
pbfrj^bują ciągle  now ych i doskonalszych, 
3est n iezbitym  dowodem ciągłego pogarsza­
n a się tej choroby. A jeżeli nieliczni nczest- 
£ley tej k on feren cji jak  Litwinow w im ieniu 

bsji sow ieckiej lnb hrabia Bernsdorff w i- 
biieniu N iem iec staw iają  nawet radykalne 
''nioski na rozbrojenie, to w idać wyraźnie, 
z® działają oni w niewzruszoiieni przekona­
niu, że wnioski ieb... nie przejdą.

W  niegodne i niem ądre kom edje przei­
naczają się te rozbrojen iow e konferencje, 
które zb iera ją  się tylko pod jednam  rzeczy- 
"'isteni hasłem, aby przypadkiem  nie wyszła 
z nich jakakolw iek  uchwala, praktycznie do 
bozbrojenia lub przynajm niej ograniczenia 
zbi'ojeń zniew alająca.

Dziesiątki i setki m ilionów  ludzi słucha 
1 czyta o obradach tych k on feren cji i wierzy 
dobrodusznie, że one istotnie zapobiegną no- 
"c.i wojnie, której te tłumy boją się panicz- 
bie, której nienawidzą serdecznie i na którą... 
®bjdą niezawodnie, skoro im  tylko zatrąbią i

iWiesi 9b\
swoim Czytelnikom*

Wierni wieloletniej tradycji służenia Czytelnikom naszym, obok codzien­
nych wszechstronnych informacyj —  także godziwą i pożyteczną rozrywką spe­
cjalną, ogłaszamy i w tym roku na zbliżające się Święta

SZARADĘ ŚWIĄTECZNĄ
z mnóstwem praktycznych nagród, które pozwolą licznym szczęśliwcom małym 
wysiłkiem umilić i ułatwić sobie dni świąteczne.

Każdy Czytelnik, przy minimalnym wysiłku umysłowym, pilnie czytając 
nasze pismo, uczestniczyć będzie w losowaniu, które może mu przynieść całe 
święta, lub inne liczne pomniejsze pożyteczne premje.

Za trafne rozwiązania szarady przeznaczamy ogółem:

1 5 0  nanród r;r, 2 0 0 0  Zł.
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ŁATWE rozwiązanie

PROSTE warunki

BEZ KOSZTÓW liczne nagrody.

SZARADA 3 WARUNKI w PIĄTEK 23 bm.
St  S NAGRÓD w SOBOTĘ 29 bm. “3*1

zagra ją  ich w odzow ie i różni m niej lub wię­
cej „opatrznościow i11 m ężowie.

N ie u lega żadnej w ątpliw ości — Europa 
przygotowuje się z gorączkowym pospiechem 
do własnego samobójstwa przez nową wojnę, 
k tórej ponure w idm o zbliża się do n iej co raz 
bardziej. K ozbrojen iow e zaś kon ferencje, u- 
porczyw ie wznawiane, to nic innego, jak  ty l­
ko pisanie listu  przez ow ego m anjaka, k tóry  
chce koniecznie przekonać świat, że wsadza­
ją c  sobie kulę w teb, zrobił to, co m ógł, n a j­
m ądrzejszego. K to wie — może i m a rację...

Nowa ordy^ach podatkowa
w onniu krytyki sfer gospodarczych.

Zim iast polepszyć, pogarsza ona obecny stan rzeczy.
Rząd rozesłał sam orządom  gospodarczym  I tak bliska, iż czas, ja k i pozosta je sferom  za- 

i interesowanym  dn dokładneari zbadania całe!zaopin jow ania pro jek t now ej ord yn acji 
Podatkowej. P ro jek t ten spotkał się z ostrym  
sprzeciwem sfer gospodarczych . Sprzeciwy 
dotyczą nietylko oddzielnych przepisów  i ar­
tykułów ord yn acji — tycli ostatnich jest 232 
~~■ lecz w ogóle u jm u ją  sprawę m erytorycznie, 
odpow iadając ńTgatywnie na pytanie, czy na-
*eży wprowadzać ordynację podatkową przed 
etornią podatkową. Jasnem  jest bowiem, że 
eiorm a podatkow a nie pow inna się rozpo- 
z dć od ord yn acji podatkow ej, że raczej ordy- 
aeja podatkowa jest ow ym  końcem, wień- 

' dzieło,  a nie jak  obecn.ie cierniem  
' b era w w ielkie dzieło re form y podatkow ej.

da , ^ Pierw szym  zatem rzędzie s fery  gospo- 
W<re-Ze w ypow iedziały się przeciw ko dękreto- 
odd;?,,\  ordynaci i, które jest tem bardziej nie- 

Powiodnie, a m oże i -wręcz szkodliwe, że de- 
ot\ dyiglby zośfcrć ogłoszony jedyn ie przed 

yorcńem now ego Sejm u, chw ila ta zaś jest

interesow anym  do dokładnego zbadania całej 
ordynacji, jest za krótki.

Jeśli o samą ordyn ację  chodzi, to zawiera 
ona li ty lko jeden zrealizow any postulat p o ­
datników , M ianow icie wprowadza jawność 
również w podatku obrotowym. Pozatem  p ro­
jek t w prow adza szereg zmian niepożądanych, 
jak  zniesienie komisyj szacunkowych, i, nao-

gół biorąc, ordyn acja  niezw ykle m ocno zao­
strza przepisy egzekucyjne.

Ostatnio warszawska Izba przem ysłow o- 
handlow a rozpatryw ała pro jek t now ej ordy ­
n a cji w k om isji podatkow ej. Poniew aż p ro­
jekt now ej a rdyn acji nie uwzględnia całego 
szeregu niezmiernie ważnych spraw i tern 
samem nie przyczynia się do uzdrow ienia 
stosunków, lecz poprostu  przeciw nie, w w ie­
lu  w ypadkach pogarsza istniejący stan rze­
czy, sfery gospodarcze w ypow iadają  się prze­
ciw ko dekretowaniu tej ustawy, tem bardziej, 
że, zdaniem  tych sfer, ordyn acja  podatkowa 
winna być zakończeniem  reform y podatko­
wej, a nie je j zapoczątkowaniem .

Takie same stanow isko zasadnicze zajęła 
Izba przemysłowa handlowa we Lwowie, któ­
ra zajm ow ała się tą spraw ą na onegdajszem  
posiedzeniu k om isji podatkow ej. W  dyskusji 
zgłoszono s-zeTeg uw ag i w niosków  co do po­
szczególnych postanowień projektu , a zasad­
niczo stanęła K om is ja  na stanowisku postu­
latów, uchw alonych poprzednio jaszcze w 
związku z rozpatryw aniem  kw estji ordynsŁ ji 
podatkow ej, oraz w yraziła zapatryw anie, że 
ordynacja ta winna wejść w życie jako usta­
wa, uchwalona przez Sejm, a nie w drodze 
dekretu Prezydenta Rzplitej,

Wfclna prasowa w Paryżu.
Echa olbrzymiego procesu prasowego. -- Blokada prasy Coty‘ego ruj­
nuje miliardową fortunę króla perfumy. -  Spór o rajd transatlantycki. 

Francją rządzi potężny trust prasowy.
(Od naszego korespondenta).

Paryż, w listopadzie. 
P aryż jest od pew nego czasu terenem 

n iezw ykłej w dziejach  dziennikarstw a w o jn y

prasow ej, która toczy się m iędzy królem  per­
fum y, m iljarderem  Cotyhn, a francuskim  
trustem  prasow ym . W alka dwóch potęg, któ-
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Odwiedziny w amerykańskim korpusie kadetów.

,xy) Ńiemlec*l generał Werner von Blom-
/ berg (pierwszy z prawej strony), bawiący o 

bećnie na studjaeh w Stanach Zjednoczonych 
złożył niedawno wizytą amerykańskiemu kor­

pusowi kadetów w W est Point.
Rycina nasza przedstawia przegląd kor­

pusu kadetów przez generała Blomberga.

re nie u n ika ją  żadnej sposobności, b y  wza­
jem nie obrzucić sią biotem, obnaża tu i  ów ­
dzie ta jn ik i imperjum prasowego we Francji
i um ożliw ia publiczności niedyskretne w glą- 
dniącie za je g o  kulisy.

C oty dla zrealizow ania sw ych  am bicy j 
politycznych  nabył paryskie pism o „F ig a ro 4'.

Ponadto u fundow ał dziennik popularn y  pod 
szum ną nazwą „P rzy ja c ie l ludu‘‘. Chcąc no­
wemu dziennikow i zapewnić ja k  n a jszyb cie j 
w ielk i nakład’, nie uw zględnił obow iązu jącej 
ta ry fy  syndykalnej, wedle k tóre j dziennik 
we F ra n c ji nie m oże kosztow ać m niej, niż 25 
centim ów, i sprzedaje sw ój dziennik za 10

eentim ów (około 3 groszy). Z w alcza jąc kom 
kurencją innych dzienników w sposób niee* 
tyczny i n ie lo ja ln y , C oty częściow o sw ój cel 
osiągnął: stworzył najtańszy dziennik na
świecie i doprow adził w stosunkowo krótkim 
czasie nakład dzienny „P rzy ja c ie la  ludu44 do 
m iljon a  egzem plarzy.

Ale wówczas francusk i konsorcjum  prasy 
bądące zrzeszeniem 1350 dzienników, wystą- 
piło w obron ie ta ry fy  i zorganizow ało gene­
ra ln y  bo jk ot „prasy  C oty ‘ego ‘4. Na bojkot 
C oty odpowiedział skargą sądową i proces 
wygrał wraz z odszkodow aniem  w sumie pól" 
tora m iljon a  franków . Sąd jednak  nie mógł. 
zm usić konsorcjum  do zaprzestania bojkotu* 
gdyż zorganizow ano go  w sposób legalny. "  
Przeciw nie, represje wzm ożono. S f o r m o w a ł  
sią trust, k tóry  prócz konsorcjum  prasy objął 
rów nież firm y  H achette i Havas.

Hachette ma we F ra n c ji m onopol ekspe" 
d y c ji dzienników  i czasopism. Jest to firm 3 
o m il jon ow ych  kapitałach, rozporządzają03 
w łasnym i pociągam i i taborem  sam ochodo­
wym , złożonym  z setek sam ochodów , m aja03 
na swe usługi własne kolum ny rowerzystów* 
m otocyklistów , dysponu jąca  własnym i aero­
planam i i leg jon em  posłańców  i gońców . — 
P rzy  pom ocy  tego kolosalnego aparatu, roz­
syła H achette dzienniki i  czasopism a francu­
skie z zaw rotną szybkością  nietylko we Fran­
c ji, ale do n a jod leg le jszych  zakątków świata- 
N iem niej potążnem przedsiębiorstw em  jest 
Hayas. Z aopatru je  on we F ra n c ji pism a W 
m aterja ł reklam ow y. Jego um ow a z konsor­
c ju m  prasy  polega na tern, że firm a, która 
re flek tu je  na reklam ą w jednym  dzienniku* 
m usi ją  zapłacić we wszystkich d z i e n n i k a c h *  
należących do konsorcjum. Poniew aż zaś Ha* 
vas m a w yłączne praw o przy jm ow an ia  re­
k lam y dla w ielk ich  dzienników, zrzeszonych

ST. N IE W IA D O M S K I.

MUZYKALNA 
WARSZAWA.

i.
L w ów  posiada op in ją  na jm uzykaln iej- 

rzego m iasta w P olsce. A  poniew aż raz przy- 
ją ty  sąd lubim y utrzym yw ać bez zm iany, już 
chociażby dla sam ej w ygody , przeto now ej 
op in ji niem a potrzeby tw orzyć, ani- też nie 
b y łob y  to łatw o uczynić, nawet po w ciągn ię­
ciu w szystkiego, co pow ojenne stosunki p rzy ­
n iosły  ze sobą. na n iekorzyść daw nego stanu 
rzeczy.

Zresztą nie m am  n ajm niejszego zam iaru 
odejm ow ać kochanem u M iastu cokolw iek 
z je g o  dobrej sław y, przeciw nie nawet, p i­
sząc o- m uzykalności W arszaw y, przede- 
w szystkiem  pragną zaznaczyć, iż S tolica  p o ­
dziela rów nież tą opinją, dziąki czem u s ły ­
szeć tu m ożna nieraz zdanie: o „w e Lw ow ie, 
to co innego, Lw ów  jest m uzykalny...44 N a j- 
cząściej zdan ie takie w yg łasza ją  w ykonaw cy 
czy  kom pozytorow ie, nie m a ją cy  w W arsza­
w ie powodzenia. Zdarza sią zaś nawet, że 
chociaż i we L w ow ie niew iele lep ie j im  p o­
szło, to jednak  z przy jem nością  pow ołu ją  sią 
na „sukces44 w „m uzykalnem 44 mieście...

W arszaw a natom iast bardzo chątnie przy ­
znaje  sią do niem uzykalności, bo ją  to uw al­
n ia  od obow iązków  w obec koncertów  i opery, 
w obec in stytucy j artystycznych  i  artystów . 
N ie  zadaje też sobie pod tym  wzglądem  n a j­
m niejszego przym usu: sonata i  sym fon ja
nudzą ją  serdecznie, słuchacz zaś przeeiątny, 
zdeklarow aw szy swą niem uzykalność, idzie 
z lekkiem  sum ieniem  do kina, na dancing 
z jazz  - bandem, lub upraw ia sporty  przeróż­
ne, do k tórych  jed y n y  czynnik z dziedziny 
m uzyki m a ty lk o  przystąp, tj. rytm  ze sw oją  
tow arzyszką nieodłączną — perkusją. A  
wszakże w iadom o, że perkusja  w  calem  życiu  
naszem dzisiejszem  m a n a jw ięce j dó pow ie­
dzenia, „uderzenie44 zaś to spadek pow ojen - 

m y. . Praktykow any dziś aa  w szystkie strony

i  na w szelkie sposoby. M elodja , w yrzucona 
poza nawias, to zanik sentymentu, taksam ó 
dziś m odny, ja k  brutalne uderzenie lub pow ­
ściągliw ość w odcieniach. B tak  hariń on ji w 
znaczeniu zgodności to rów nież pozostałość 
po św iatow ej zawierusze, n iedająca  sią tak 
prądko na dawne swe tory  w prow adzić, bo 
wszakże niczem  innem  nie jest, jak  odbiciem  
ogólnego n iepokoju  i m oralnego nieładu, o- 
garn ia ją cego  świat ca ły  dzisiejszy.

B yć  może, że Lw ów , m ów iąc o „m uzykal­
n ości44 W arszaw y z przekąsem, daje fo lgą  
ty lko  swej lokalnej dumie. Istotnie, m a do 
niej praw o, jeże li w te j gałązi kulturalnego 
życia  naszego, m im o, że jest dziś m iastem  
ty lko  w ojew ódzkiem , sta je  w yżej ponad sto ­
licą. A  jeżeli w tern poczuciu  sw ej Wyższości 
idzie m oże i za daleko niekiedy, to  cóż ła t­
w iejszego, jak  to zrozum ieć? Chodzi zatem 
w końcu jed yn ie  o to, aby stosunek o ile  m oż­
ności zpreoyzować należycie, jeże li dążym y 
do tego, aby  zainteresow ać L w ów  n ieco wią- 
cej ruchem  m uzycznym  warszaw skim  i  od­
w rotnie W arszaw ą —  lw owskim .

K w estja , od czego zależy t. zw. m uzykal­
ność miasta, da je  sią na jrozm aicie j trakto­
wać. To jednak rzecz pewna, że sama ilość 
koncertów  i przedstawień operow ych  da je  
dop iero obraz zewnątrzny ow ej m uzykalnoś­
ci, m iarą zaś je j istotną przecież być nie m o­
że. W arszaw a przed laty  leżała na g łów nym  
szlaku do P etersburga, każdy wiąc w yb itn y  
artysta m usiał przez nią przejeżdżać, w n iej 
w ypoczyw ać, koncertow ać, czy  śpiew ać w o- 
perze, sposobność zarobku w yzyskać. Bardzo 
oząsto, ten przedsionek ra ju , jak im  była  
W arszaw a w obec sto licy  nad Newą, syp iącej 
złotem  i zaszczytam i, opłacał sią znakom icie 
przejeżdża jącym  w irtuozom  • i śpiewakom . 
R uch  ten na północ sk ierow any ju ż w X V II I . 
w ieku b y ł bardzo ożyw iony. W  stuleciu  u- 
b iegłem  rozw inął sią jeszcze bardziej i w p ły ­
nął, rzecz prosta, w w ysokim  stopniu na 
„um uzykaln ienie44 W arszaw y. -Odrazu jednak 
zastrzec tu  należy, iż działo sią to jed n o ­
stronnie. K u lt dla artystów , dla ich  technicz­
nego w ykształcenia, dla dźwiąku, dla blasku 
ich sztuki, lecz zarazem  i  im ienia, zdobytego 
na Zachodzie, zaczyna w zrastać niepom ier­
nie. W łosi, śp iew a jący  w operze warszaw­
sk iej da ją  słuchaczom  poznać d osion a łą

sztuką śpiewaczą, w yrab ia ją  ich poczuci0 } 
w okalnego piąkna i  wyostrzają, sąd, ale je ­
dnocześnie zaszczepiają kult dla zewnątrz- 
nych  blasków. Skutki tej jednostronności da­
ją  sią dzisiaj odczuw ać siln iej, niż k iedykol­
wiek, do czego w rócim y jeszcze przy  om awia; 
niu spraw  opery. Narazie, pragną wskazać 
przede wszystkiem , jak  odiniennem i drogam 1 
w yrabiała  sią m uzykalność Lw ow a.

Lw ów , za jąty przez A ustrją  w  roku 1772, 
zapełn iony urządnikam i czeskim i i  niem iec­
kim i, m usiał u legać w pływ om  zupełnie od­
m iennym . D la życia  i ruchu artystycznego, 
sam dla siebie stać sią m usiał celem . Przez 
„nadpełtw iański g ród 14 nie prow adziła  droga 
do żadnej św ietnej stolicy , chyba  na jw yżej 
do K ijow a , a poza nim  do m ałych  p row in cjo ­
nalnych m iasteczek, nie tak znowu ponąt- 
nych, ażeby św iatow e sław y m ia ły  sią na ry ­
zyko narażać. T o sam o w ystarczało już, aże­
b y  zam iłow anie do m uzyki skupiało sią w sa­
m ym  Lw ow ie, a skrom na sala koncertow a 
czy budynek teatralny staw ały sią środow is­
kiem  wszelkich produ kcy j m uzycznych  kon­
certow ych  czy  operow ych. W  dom ach pry ­
watnych zasiadano do kw artetów  sm yczko­
wych, katedra i kościół 0 0 .  D om inikanów  
pielągnow ały muzyką kościelną. W olfga n g  
M ozart (syn) ju ż około roku  1820 założył tu 
tow arzystw o św. C ecy lji, upraw ia jące m uzy­
ką w okalną i instrum entalną, a chociaż nie 
by ł to m uzyk na m iarą w ielk iego o jca  swego, 
to jednak zam iłow anie i wykształcenie, ja k ie  
posiadał w m uzyce, zupełnie w ystarczało 
ażeby dw adzieścia lat pobytu  je g o  we L w o­
w ie nie przeszło bez artystycznych  korzyści. 
W ogóle , najlepszą stroną przybyszów  obcych  
do ówczesnej G a lic ji była  ich  kultura m u­
zyczna, dziąki k tórej oni zna jdow ali ja k i ta­
ki modus v iven d i pom iądzy sobą a społeczeń­
stw em  polskiem , na odw rót zaś społeczeństw o 
zatrzym yw ało dużo z ow ej kultury i  jakąś 
odrobiną wdziąezności, za to należnej, m ogło 
łagodzić pam iąć ich  gospodarki, jak  w iadom o 
p rzykrej, szkodliw ej i  sm utnej. R ząd austrja- 
cki sp rzy ja ł m uzyce we w łasnym  interesie, 
a m uzykalność, m ająca  sw e podłoże niew ąt­
p liw ie i  w  szczególnem  uzdolnieniu  ludu 
m ie jscow ego do śpiewu, w pływ ać m usiała ko­
rzystn ie w  jedn ym  zwłaszcza kierunku, »  
m ianow icie na rozw ój śpiew u chórow ego. I  tu
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Za rogatką żółkiewską autobus wpadł do Pełtwi.
J e d n a  o s o b a  z a b i t a ,

(d.) W czora j w ieczór po godzin ie 18 za 
rogatką Żółkiewską, w pobliżu  fa b ryk i kon­
serw R uckera, na m osclo nad Peltw ią, w j da­
rzyła się w strząsająca katastrofa  autobusowa 

M ianow icie ze L w ow a do Dublan, do 
pokładów  roln iczych  P olitechniki, zdążał au­
tobus L W  8804, będący własnością P olitechn i 
ki, który codziennie kursuje  tą drogą, prze­
wożąc profesorów , studentów i fu n k cjon a riu ­
szy, za jętych  w zakładach dublańskich. A u to ­
busem tym  kierow ał szofer Stanisław  B iały , 
a wewnątrz je ch a li: Z o fja  M ańkowska, liczą ­
ca 30 lat, żona laboranta zakładów nauko­
wych, zamieszkała w Dublanach. dwie absol­
wentki P olitechnik i, a to E w a M azurków na i 
R anna Trąm pczyńska, oraz w ó jt  L achow ski 
z Dublan.

Gdy autobus ten znalazł się na m oście 
nad Peltw ią, z przeciw nej strony zdążał do 
Lwowa autobus pasażerski z Żółkwi, św iecąc 
silnym reflektoram i. Narazie z n iew iadom ej 
Przyczyny, czy  z pow odu oślepienia szofera, 
czy też wskutek defektu w k ierow nicy , auto­
bus Politechniki, ja d ą cy  w najw iększym  pę­
dzie, uderzył w boczną barjerę  żelazną na 
moście, przełam ał ją  i
Z WYSOKOŚCI PONAD CZTERY M ETRY  

RU N ĄŁ NA DÓŁ DO RZEKI.
Spadając, autobus przew rócił się kołam i do 
Sóry i tak uderzył o betonowe dno Peltw i.

P ierw szy w ydobył się z autobusu siedzą­
cy  n a jb liże j drzwi w ójt Lachow ski. Dozna? 
on ciężkich potłuczeń nogi i ręki. Lachow ski 
W yratował szofera, k tóry  napił się w ody z 
P ełtw i i bliski jnż by ł utonięcia, zwłaszcza, żę 
doznał złam ania ręki Rów nocześnie zatrzy-

t r z y  o s o b y  c i ę ż k o  r a n n e .
mał się autobus z Żółkwi, z którego w ysied li 
pasażerowie i wraz z przechodniam i pospie­
szyli z pom ocą osobom, n a jd u ją cym  się w roz­
trzaskanym  autobusie. Okazało się, że Z o fja  
M ańkowska

PONIOSŁA ŚMIERĆ NA MIEJSCU, 
gdyż uderzyła głow ą o ścianę autobusu, a na­
stępnie o koryto  rzeki, szofer B ia ły  doznał 
złam ania lew ej ręki i nogi, oraz ciężkie rany 
na głow ie, absolw entki P olitechn ik i panny 
Ewa M azurkówna i H anna Trąm pczyńska do­
znały ciężkich okaleczeń nóg, oraz tw arzy, 
jedyn ie  Lachow ski wyszedł bez szwanku, do­
znając ty lko szoku nerwow ego.

W k rótce potem przybyło  zawezwane tele­
fon icznie P ogotow ie ratunkowe z lekarzem  
dyżurnym  oraz P ogotow ie m ie jsk ie j straży 
pożarnej z naczelnikiem  O iećliew iezem  na 
czele. R annych  zaopatrzono prow izorycznie 
na m iejscu, poczem  przetransportow ano ich 
do Lw ow a, do szpitala.

Następnie z jaw iła  się p o lic ja , która 
w drożyła dochodzenia. W yk azu ją  one, że szo­
fe r  B iały

PRAWDOPODOBNIE BYŁ PIJA N Y,
co też potw ierdza p. Lachow ski. Na kilka m e­
trów  przed boczną barjerą  mostu, szofer B ia ­
ły  nagle skręcił autobusem w prawo, a widząc 
nieuniknioną katastrofę, krzyknął „Jezus! 
M a r ja !“ i w te j ch w ili autobus runął. M o­
m entalnie zgasło w nim  św iatło, a pasażero­
wie, zn a jdu jąc się w wodzie, poczęli w ołać o 
pom oc.

A utobus narazie pozostał w rzece, aż do 
przybycia  dziś rano kom isji sądowej.

Z SALI SĄDOWEJ.

Paweł i Mschał Hniciecowie przed przysięgłymi.
Co mówią dalsi świadkowie? — Aresztowanie Jurka Iwaniury pod za­

rzutem fałszywych zeznań.
(K D ) D ru gi dzień k lasycznego procesu 

'ttezlakowego nie w niósł żadnych prom ieni, 
któreby ośw ietliły  drogę w iodącą do m ate­
r ia ln e j ob iek tyw n ej praw dy. Trudno zresz­
tą o takie w yjaśn ien ie, skoro brak bezpośred­
nich św iadków  zbrodni. N ie ma ich proku­
rator, operu jący  jed yn ie  ciągle zm iennym i 
Zeznaniami oskarżonego M ichała Iln ideca, 
Zw alającego głów ną winę na osk. Paw ła — i 
śladam i stóp.

W  podobnej rów nież sy tu acji zna jdu je  
się obrońca osk. Paw ła H nideca, chociaż przed 
m żył spisane w więzieniu przyznanie się osk. 
M ichała do popełnienia m orderstwa, oraz po­
d o ła ł św adków, członków  rodziny Paw ia, 
Przed którym i M ichał m iał w yznać swą wi- 
ttę, a stw ierdzić niew inność Paw ła.

Może pow ołani na dziś św iadkow ie, m a­
ila cy  opisać, jak  ow o przyznanie się M i­
chała w celi w ięziennej w yglądało  poz.wolą 
zorientow ać sie co do szczerości ow ej Canos- 
sy. B o gd yb y  ci zawiedli, to wów czas z braku 
konkretnych danych —• o w erdykcie przysięg ­
łych  m ógłby  zadecydow ać jedyn ie  Ł ib jek ty - 
Wizm. A lb o  nw iefzpnoby pierw otnym  i teraź­
n iejszym  zeznaniom  osk. M ichała Hnideca, 
aJDo oświadczeniu jego, złożonem u w w ięzie­
niu i zeznaniom w czorajszych  św iadków, fa-

m iljan tów  Paw ła, a fakt. że w poprzednim  
procesie przem ilczeli oni podane w czoraj o- 
koliczności, uspraw iedliw ionoby wspólna >yów 
czas p latform ą obrony obu oskarżonych.

REW ELAC JE K U ZYN A .
W czora j przesłuchano szereg śwadków.
Św. M ichał H nidec, b. naczelnik gm iny 

Seńkow ce — podaje, że odnośnie do popełn ia­
nej zbrodni i w yników  śledztwa, z w łasnej 
obserw acji n ic nie wic. jedyn ie  to. co s ły ­
szał od organów  po licy jn ych , prow adzcych 
dochodzenia. Na zapytanie jednego z p rzy ­
sięgłych, czy istniała we wsi U O W „ stw ier­
dza świadek, że o czemś podobnem  m u nie­
wiadom o.

Św. Jurko Iw aniura, cioteczny brat os­
karżonego Paw ia H nideca, podaje, że w po- 
purzednim  procesie u chy lił się od zeznań, bo 
nie zrozum iał wówczas pouczenia przew odni­
czącego. Zw oln iony w rócił wtedy na_ sale i 
chciał zeznawać, ale go pominięto.. Śwjadęk 
stw ierdza, że na drugi dzień po dokonana 
zbrodni, z jaw ił się i n iego osk. M ichał H n i­
dec i pow iedział: „P aw ła areszt: wano. A le  on 
ne winien, tylko ,ia sam to zrobiłem . Zadnroż- 
nego chciałem  tylko -manić, tym czasem  u go­
dziłem go śmiei’telnie“ .

A b y  o d z i e ż  b y ł o ,  
b e z  p l a m

i nie z d r a d z a ł a  niemiłym  
zapacnem  niedaw nego czy ­
szczen ia , n a le ży  używ ać naj­
nowszego środka chem icz­
nego NIEM APLAM , szybko  
ulatn ia jącego  się i bezwon- 
nego zarazem .
NIEMAPLAM  w yw abia wszel- 
kie plam y.

Do nab ycia  w szędzie

Wyrób Towarzystwa 
ST A N D A R D  NOBEL 

w Polsce, S . A ,

I I E M A P L A M
Przew .: D laczego daw niej nie m ów iliście 

nie o owem  przyznaniu się osk. M ichała a po­
da jecie  dopiero dzisiaj.

Św.: B o postanow iłem  pow iedzieć o tern 
na rozprawie.

Na wniosek prokuratora spisano ze św iad­
kiem  oddzielny protokół i pod zarzutem fa ł­
szyw ych zeznań odstaw iono go  do sędziego 
śledczego.

CO MÓWI PRZYW ÓDCA „MŁODYCH*1?
Następnie sta je świadek H ryć K oreck i, 

k ierow nik kooperatyw y i ruchu m łodych . P o ­
daje, że walka przeciw  starej radzie m iała 
charakter w yłącznie ekonom iczny i prow a­
dzona była legalnie. T erroru  przeciw  „sta ­
rym " nie ętjisowano. a wszelkie w ersje w tym  
względzie są bf ką i wym ysłem . Przeczy, świa 
dek, by osk. M ichała H nideca nakłaniał do 
\yzifjcia w m y na siebie, oraz. by czyn ił mu ja ­
kieś obietnice, gdyż o przyznaniu się*osk. M i­
chała do zam ordow ania śp. Zadorożnego do­
wiedział się od adwokata dra H ankiew icza, a 
Jurko Iw aniura dopiero w dn. 28 październi­
ka br. opow iedział św iadkow i o tem, co na 
drugi dzień po w ypadku m ów ił mu osk. M i­
chał.

DECYZJA TR YB U N AŁU  W  SP R A W IE  
[ W N IO SK Ó W  OBRONY.
! D alej og łosił Trybunał uchw ałę co do 
w uiosków  postaw ionych  przez obrońców  w 
spraw ie przyznania się osk. M ichała Hnide- 

, ca do zastrzelenia śp. Zadorożnego. W n io ­
skow i mec. Glirtlera o pow ołanie na św iad­
ka adw. dra H ankiew icza i w yłączenie go 
z roli obrońcy odm ów iono, natom iast posta­
now iono dopuścić w nioski obrońcy dra Han- 

jk iew icza  i przesłuchać następujących  świad- 
; ków, k tórzy  słyszeli jak  osk. M ichał H nidec 
składni w więzieniu swe ośw iadczenie w kwe 

, stji w iny, a m ianow icie : adw. dra Starosol- 
sk iego N aoiiew iezn. Tere.szczuka i Bidę. D o­
puszczono rówmież dowód /o  świadka B artło­
m ieja Niec-ia, kolonisty, k tóry  siedział z osk. 
Hnideeem  w jed n e j celi. '

JESZCZE JEDNA W ER SJA.
Św. N estor Zauholny, w  k tórego mie-
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Kto to jest?

szkaniu padł trupem  śp. Zadorożny, zeznaje 
identycznie, jak  w poprzednim  procesie. O pi­
suje m om ent strzału i podaje, że w k ry ty ­
cznej ch w ili stało pod oknem jeg o  dziecko. 
W  jak iś  czas po w ypadku z jaw ił się u św iad­
ka n ie jak i Łyszezyk, w łóczęga i opow iadał, 
że Zadorożnego zabił osk. M ichał H nidee z 
nam ow y K oreck iego  i Iw aniury , k tórzy obie­
cali m u za to 200 dolarów  oraz zwrot kosztów 
przejazdu do K anady.

STR ZELANIE N A  LACE.
Św. Jurko Łuszczak p oda je  : Osk. M icha­

ła H nideea’ znam. Chodziłem  z nim  strzelać 
na łąkę. On strzelał ze sw ego krótk iego ka­
rabinu, a ja  ze swego. S łyszałem , że M ichał 
pożyczał karabin  od Iw ana Hnideea, ale na 
co, nie wiem . M ichał opow iadał mi, że osk. 
Pąw el pożyczy ł od n iego ów  ucięty karabin. 
S łyszałem  od Zadołynnego, że jak iś karabin  
m a od n iego nabyć M ichał. Czy i ten drugi 
karabin  w ziął od n iego P aw eł — nie wiem. 
K ry tyczn ego  dnia popołudniu byłem  w koo­
peratyw ie i w idziałem , jak  osk. M ichał za­
m yk a jąc sklep, w ziął w orek pod pachę. Osk. 
Pawia w tedy nie widziałem .

O zbrodni dowiedziałem  się na drugi 
dzień rano. K to  zabił Zadorożnego, nie m y ­
ślałem  o tem.

P o  w yciągn ięciu  karabinu ze studni, sę­
dzia pokazyw ał m i worek, k tóry  b y ł podobny 
do worka, ja k i k rytycznego dnia m iał pod 
pachą osk. M ichał.

A G ITO W A Ł  I D A W A Ł  K A R T K I.
R azu pew nego będąc we f i l j i  kooperaty ­

w y zauw ażyłem  jak  osk. M ichał wręczał Za- 
aołynnem u fu n t jabłek i  dwie bułki.

Obr. dr. H a n k iew ioz : Czy słyszeliście, by  
n was we wsi m łodzi starym  g roz ili k iedy 
zabójstw em , biciem  i podpaleniem ?

Św.: N igd y  nie słyszałem .
Obr. dr. H.: A  w czasie w yborów , jak  się 

zachow yw ał osk. P aw eł H nidee?
Św.: A gitow ał, rozdaw ał kartk i i m ów ił: 

g łosu jcie  na te kartki.
UCIĘTY K A R A B IN .

Św. Iw an  Hnidee zeznaje: Jeszcze przed 
rokiem , tuż po żniw ach, a na sześć tygodn i 
przed w yboram i, oskarżony M ichał H nidee 
p ożyczył odem nie ucięty  karabin, k tóry  w 
sw oim  czasie w ogrodzie znalazłem . Gdy u- 
pom inałem  się o zw rot karabinu. M ichał n a j­
p ierw  m ów ił, że schow ał go  w  stodole, a pó­
źniej tw ierdził, że osk. P aw eł w ziął od niego 
ten karabin , schow ał do w ierzby, a następnie 
skarżył się, że karabin  ktoś mu stam tąd za­
brał.

NARZECZONA OSK. M ICH AŁA.
Św.: Anna Zielińska, lat 29, narzeczona 

osk. M ichała  H n id eea : M ichał przychodził
do mnie. C hciał się żenić. N azajutrz po w y ­
padku — w nocy  z soboty  na niedzielę spał u 
mnie. R ano wyszedł, dokąd udał się — nie 
wiem. Zapytany  ozy by ł na m iejscu , gdzie 
padł śp. Zadorożny — odparł M ichał, że tam 
nie chodził. Ja  rów nież nie byłam . A n i kara­
binu, ani w orka u n iego nie w idziałam . Idąc 
do dom u polem , M ichał m ógł przechodzić o- 
bolc chaty Zaubolnego.

ZE ZN A N IA K U ZY N K I OSK. P A W Ł A .
Św. Marja Iwaniura, zwana „M arunią“ 

cioteczna siostra osk. P aw ła  Hnideea,

Przew .: Panna czy zamężna?
Św.: Panna nie, ty lk o  dziew czyna.
Przew .: Co w iecie w tej spraw ie?
Św.: P aw ło z Zadorożnym  ży ł dobrze, a 

jak  M ichał — nie wiem. N a D m ytra  o zm ro­
ku przeszedł do m nie P aw ło i  py ta ł się, czy 
pójdę na drugi dzień rano korczow aó pniaki, 
Następnie z jaw ił się osk. M ichał, k tóry  przy 
niósł pieniądze da m ojego  brata Jurka, ka­
sjera  kooperatyw y. P aw eł prosił M iehała o 
sprzedaż zapałek. M ichał m ów ił, że sklep już 
zam knięty. O Zadorożnym  nie było żadnej 
rozm ow y. N a jp ierw  w yszedł od nas M ichał 
Hnidee, a w kwadrans potem  Paw eł. Jurko 
Iw aniura z chaty  n igdzie nie w ychodził i z 
żoną poszedł spać na piec.

Ja  spałam  w  stodole. Na drugi dzień rano 
z osk. P aw łem  udałam  się do lasu na korezo- 
wanie pniaków. M ów ił mi, że w nocy  b y li u 
n iego posterunkowi, niew iadom o z ja k iego  
powodu. W  lesie sąsiedzi opow iedzieli nam o 
zastrzeleniu Zadorożnego, co nas bardzo 
zm artw iło.

Około godziny 11 przed południem  zjaw ił 
się w lesie posterunkow y i zabrał P aw ła. — 
W iadom o mi, że brat m ój Jurko jeździł raz 
do Lwów a. K to  zabił Zadorożnego, nie w spo­
m inał m i o tem. Jesteśm y biedni. P ien iędzy 
nie m am y, a ty lko  dwa m orgi lichego grun ­
tu. —

Obr. dr. H a n k iew icz : Ozy pod św iętością 
złożonej przysięg i m ożecie stw ierdzić, że k ry ­
tycznego wieczoru, jak  od was noszedł M i­
ch a ł i Paw eł, Jurko nie w ychodził?

Św.: Nie w ychodził, ty lko  z żoną położył 
siq spać.

„Kujcie moich tow arzyszy '1.
Św. Stefan Hnidee, krew ny osk. P aw ła  o 

tyle, że ojcow ie ich  b y li kuzynam i:
— Jak Zadorożnego zabito — spałem. 

M atka i teściow a Zauholnego zapukali do 
mnie w nocy. Zapaliłem  św iatło. O pow iedzieli 
m i o zajściu . B yłem  p rzy  badaniu śladów, 
które odpow iadały obuw iu osk. Paw ła. S ły­
szałem, ja k  osk. Paw eł w chw ili, gd y  nakła­
dano m u ka jdan k i w ołał: — Skoro ku jecie
mnie, k u jc ie  K oreck iego  i Iw aniurę, bo to 
m oi tow arzysze, z n im i p iłem  i paliłem .

Przew .: D odał może — „zabiłem 1*?
Św.: Nie. — R ów nież narzekał w tedy P a ­

weł na naczelnika gm iny, n azyw ając go 
„krw iopijcą*1.

Obr. dr. H .: Czy w y stara, czy now a par-
tja ?

Św.: Stara,
Obr. dr. H .: Czy słyszeliście o jak ich  groź­

bach ze strony m łodych?
Św.: Gróźb żadnych n ie słyszałem, wiem  

tylko, że np. osk. Paw eł w czasie w yborów  
agitow ał.

„W orek  dla dzieei‘‘.
Św. D m ytro P istun : W  k ry tyczn y  w ie­

czór byłem  w kooperatyw ie. W idzia łem  tam 
śp. Zadorożnego i Józefa  H nideea. G dy brat 
zawołał osk. M ichała H nideea na kolację , ten 
wziął worek, m ów iąc, że to będzie dla dzieci 
Z ielińsk iej cło spania. Strzału  nie słyszałem . 
O w ypadku zaw iadom iono m nie dopiero ra ­
no. W kooperatyw ie w piątek w ieczór P aw ła  
nie widziałem.

„Pawio niewinny**.
Św. J óze f H nidee, brat osk. Paw ła, nie
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K O B IE TA , KTÓR A PONIOSŁA ŚM IER0
pod kołami pociągu na Persenkówce.
(d) Jak w iadom o naszym  C zytelnikom , W, 

nocy z niedzieli na poniedziałek pociąg, zdą­
ża ją cy  ze Stanisław ow a do Lw ow a, na P er - 
senków ce przejechał na śm ierć nieznaną ko. 
bietę. N ie m iała  ona przy sob ie  żadnych do­
kum entów  i dlatego nie m ożna ustalić jej 
nazwiska. U brana była  w płaszcz koloru  ce- 
gla-stego, czarne śniegow ce i  kapelusz gran a­
tow y. P odobiznę je j  przedstaw ia w yżej za­
mieszczone zd jęcie  fotograficzne, dokonane 
po wypadku. K to  m óg łby  udzielić jak ich k ol­
wiek in form a cy j co do je j  nazwiska, zechce 
zg łosić się w w ydziale śledczym  p o lic ji pań -' 
stw ow ej przy ul. K azim ierzow skiej 30.

korzysta z dobrodziejstw a ustaw y i zaprzy­
siężony zeznaje. B rat m ój P aw eł żył dobrze 
z Zadorożnym . Na D m ytra b y li u m nie Ołe- 
ksa K ory ck i i Zadorożny, k tórzy  w yszli ra ­
zem. O śm ierci Zadorożnego dow iedziałem  
się rano. 1

P o  aresztow aniu P aw ła  przyszedł do 
mnie osk. M ichał H nidee. P y ta ł m nie — ezy- 
m ożena p o lic ji zeznawać, co zechce. D alej d o - ; 
dał: „P aw ło  nie jest winien, a g d y b y  na m n ie ’ 
coś powiedział... T o ja... — zrobił gest ręką ko-j 
ło  swej szy ji -— a wreszcie nadm ienił: „D a ł­
bym  500 zł., aby  go  zw oln ić1*.

Osk.: M ichał H nidee: W y sok i Trybunale,, 
to jest niepraw da.

Świadek obsta je  przy sw ojem .
Obr. dr. H . (do św iadka'- — D laczego pan 

m i o tem  w cześniej nie m ów ił?
Św.: W tedy zapomniałem...
Nie słyszała o żadnych pieniądzach.

Św. Anna Hnidee, chrzestna m atka osk. 
P aw ła  n ie wnosi n iczego ciekaw ego. W ie  ty l­
ko, że trzym ała  Paw ła do chrztu, a o śm ierci 
Zadorożnego słyszała na dru gi dzień rano.

Św. J u lja  Iw aniura, żona Jurka: M ąż
m ój żył dobrze z K oreck im . N a D m ytra  b y ł 
u nas P aw ło i nam aw iał nas, abyśm y w  sobo­
tę rano p o jech a li do lasn po pniaki. B y ł tak­
że i osk. M ichał, od k tórego P aw ło  ch cia ł ku ­
p ić  zapałki. N a jp ierw  w yszedł M ichał, a póź­
n ie j Paw ło. D o osk. M ichała, p rzebyw ającego  
w w ięzieniu lw owskiem , mąż m ój nie jeździł, 
ani p ieniędzy m u nie woził. O żadnych pien ią­
dzach dla M ichała  nie słyszałem.

Obr. dr. H .: A czy na D m ytra wieczorem , 
po odejściu  M ichała i  Paw ła H nideców  mąż 
wasz w ychodził z chaty?

Św.: Nie w ychodził. Spal ze m ną na piecu.
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Św. Hryń Zadotynny stwierdza, że spalo­
no mu stajnie, stodole i cale obejście  z w y ją t­
kiem chaty. Nie wie, kto zastrzelił śp. Zado- 
rożnego.

Dziś dalszy ciąg  rozpraw y.

Sp. Henryk Baczewski.
W czora j zm arł w naszem m ieście śp. dr. 

H enryk Baczewski, w yb itn y  przem ysłow iec, 
W spółwłaściciel firm y  J. A . Baczewski, prze­
żywszy 66 lat. Z m arły  brał żyw y udział w ży­
ciu publicznem  piastow ał m andat w Itadz e 
M iejsk ie j, k tórego jednak z pow odu choroby 
Zmuszony b y ł zrezygnow ać. B y ł ożeniony z 
H abrjełą z Zgórskich , córką znanego dyre­
ktora B anku P olsk iego, oraz pozostaw ił dw o­
je  dzieci H elene K rasucką i syna Adam a. 

Cześć pam ięci O byw atela !
Pogrzeb  odbędzie sic we czwartek, -lnia 

27 listopada o godz. 2 popol. z domu żałoby 
R ynek 31 na cm entarz Łyczakow ski. N abo­
żeństwo żałobne odbędzie sic o godz. 9 rano 
w kościele ArchiKatedralnym .

G ra *V  Walc mi >ści
V I  I f l & f  I I 1 !  W ys aw ow y dźwieko-

Gliceryna zooszc/ona

usuwa opierzchnięcie skóry. 5068

cki na Polskę.
m  w ler „U FY". 47314

Protest na forum Ligi Narodów. — Wściekłość prasy
— Zniesławianie Polski.

Pastor mordercą. |
Katowice. (PA T.). Jak sią dow iadujem y 

z m iaroda jn ego  źródła pastor H arflinger, 
k tóry  po dokonaniu zamachir na pirzodowni- 
Ka p o lic ji państw, uciekł do N iem iec, przybył 
Wczoraj z pow rotem  na Śląsk polski i u krył 
sic w zborze ew angelickim , skad zaw iadom ił 
telefonicznie władze bezpieczeństwa, że jest 
do ioh dyspozycji.

P oniew aż na teren na którym  przebyw a 
'Pastor H arflin ger jako  należący do zboru e- 
W angelickiego, władze bezpieczeństwa nie 
inogą w kroczyć bez specja lnego nakazu, prze 
to oczekują one polecenia sędziego areszto­
wania pastora H arflingera . i* « *

Katowice. (PA T.). Jak poda je  „P olska 
Zachodnia1', dnia 24 bm. przybyła  do Golaso- i 
Wie kom isja  sądowo lekarska, która dokona­
ła oględzin zewnętrznych zwłok zabitego 
Przodownika p o lic ji Jana Sznopka. Jak w y­
kazały oględziny, Sznopce zadano 18 ran ,’ z 
k tórych  16 narzędziem  ostrem , prawdopodo-1 

de sztyletem _ lub dużym  nożem obosie­
cznym, zaś dwie rany narzędziem  tęp-em.

Straszna katastrofa w kopalni.
B erlin . (P A T ). N a kopaln i M arjana  w 

■Kleinleitiseh w p row in cji saskiej w ydarzyła  
się katastrofa  wskutek załam ania się m ostu 
dźw igow ego. 7 rohotnikow zginęło, 15 zaś od­
niosło ciężkie rany.

GW AŁTOW NE BURZE
Wilno. (PAT.). Z pogran icza  donoszą, iż na 

terenie B iałorusi sow ieckiej spadł w ielki 
śnieg oraz przeszła niezw ykle silna burza 
śnieżną. P otężny wicher poprzew racał na ca ­
łym  odcinku k ole jow ym  N iegoreloje-M insk  
Przeszło 200 słupów  telefon icznych. K ilkan a­
ście budynków  strażniczych zostało zniszczo­
nych przez nawałnicę. T or k o le jow y  został 
całkow icie zasypany zwałam i śniegu. W  cią ­
gu, dwu dni tj. 21 i 22 bm. przerw ana by ła  ko­
m unikacja  telefoniczna i telegraficzna.

D W A J  H A N D LAR ZE ŻY W Y M  T O W A ­
REM  PR ZYTR ZYM A N I N A GRANICY.

Wilno. (P A T.) P a tro l K O P . zatrzym ał 
*<a odcinku gran icznym  Filiipowico dwóch 
handlarzy żyw ym  tow arem  Jankla. K ow a l­
k i  jo i M endla Szwarca, k tóry  upraw iali 
[Wój proceder na terenie N iem iec i Polsk i. 

D baj aresztow ani w chw ili, g d y  usiłow ali w 
sposób n ielegalny przekroczyć gran icę polska 
* przedostać się na terytor ju m  L ilw v,

Warszawa, (j. — telef.) W czora j przed 
południem  na posiedzeniu gabinetu  R zeszy 
zapadła d ecyzja  por1 ęcia kroków  u L ig i N a­
rod ów  przeciw  Polsce. P rasa niem iecka 
z trium fem  podnosi, że rząd po w ysłuchaniu 
spraw ozdania złożonego przez generalnego 
konsula niem ieckiego na Śląsku, v. Griinaua, 
k tóry  na wezwanie telegraficzne p rzybył 
z K atow ic do B erlina, zdecydow ał się w ystą­
p ić z protestem  przeciw ko P olsce  na forum  
L ig i N arodów . Spraw ozdanie konsula nie­
m ieckiego zaw ierać ma, jak  zapew niają 
dzienniki, ob fity  m aterja ł obciąża jący  P o l­
skę. W  proteście rząd n iem iecki pow oła się 
na art. 72 polsko - n iem ieckiej konw encji 
górnośląsk iej oraz na art. 12 konw encji 
o m niejszościach  narodowych.

P rasa niem iecka jedn olitym  frontem  
zwraca się do rządu Rzeszy, w ita ją c z zado­
w oleniem  jeg o  decyzję i żądając, aby pod 
żadnym  w arunkiem  nie zgodzi! się na odro­
czenie spraw y do sesji styczn iow ej, lecz do­
m agał się zwołania sesji nadzw yczajnej R a ­
dy. W  paroksyzm ie uniesienia dzienniki nie­
m ieckie sekundują rządow i Rzeszy, donosząc 
w dalszym  ciągu o rzekom ych aktach terroru 
ze strony P olsk i przeciw ko m niejszości nie­
m ieckiej na polskim  GJrnJpm Śląsku.

P rasa niem iecka zam ieszcza alarm ujące 
depesze z różnych stron pogranicza  polsko- 
n iem ieckiego, a przedewszystkiom  uchw ały 
organ izacji Stahihelm ow ców  ora-z związków 
nacjonalistycznych , w zyw ając rząd do po­
staw ienia spraw y na ostrzu m iecza i nienstę- 
pow ania przed Polską,

O rgan izacja  Stahihelm n w ysłała z Opo­

la depeszę do prezydenta H indenburga, w zy­
w a jąc go, aby odm ów ił położenia podpisu 
pod um ową lik w idacy jną  polsko-niem iecką.

K oncentryczny atak prasy n iem ieckiej na- 
dobre im ię P olsk i nie usta je  i z każdym  
d.iiem  wzrasta, przyczem  dzienniki n iem iec­
kie nie eo ia ją  się przed jak n a jjask raw - 
szemi określeniam i dla zniesław ienia im ie­
nia Polski.

ZAJŚCIA N A G, ŚLĄSKU SPROWOKO- 
W A L I NIEM CY.

Warszawa. (P A T.) W  związku z tendecyj- 
nenii w iadom ościam i, które ukazały się w 
prasie n iem ieckiej o ostatnich w yborach  na 
Śląsku M inisterstw o spraw zagranicznych 
udzieliło  P olsk ie j A g e n c ji T elegraficznej 
następujących  w yjaśnień ' W ładze zapew ni­
ły  spokój i bezpieczeństwo g łosow ania za­
rów no w okresie przedw yborczym , jak  i w 
sam ym  dniu g losow ania do Senatu R zeczy­
pospolitej P olsk ie j, oraz do Sejm u śląskie­
go. Spokój zakłócony został jedyn ie  przez 
prow okacy jn e  wystą /  mie w obec ludności 
polsk iej znanego od szeregu lat z jątrzącej 
działalności H artlingera, na skutek której 
zamordc 'any został przez bojów kę niem iec­
ką. śp. Sznopka. Zaszedł również wypadek 
pobicia  trzech obyw ateli polskich narodow o­
ści niem ieckiej i zdem olow ania kilku loka­
lów  w Brzeziu, oraz wreszcie zabicie robot­
nika polskiego Stalm acha w N ow ej W si.

W brew  rozsiew anym  tendencyjnym  w ia­
dom ościom . żaden obyw atel polski narodo­
wości n iem ieckiej nie postradał życia. W  >- 
becnej chw ili zostało ju ż aresztow anych k il­
ka. osób w związku z tym i incydentam i.

W  arszawa (j. —• telef.) Tem atem  obszer­
nych kom entarzy w prasie w łoskiej jest j 
spotkanie min. GrandiSgó z Litw inowem . 
O fic ja ln ie  donosi o tem kom unikat w kilku 
wierszach, ale nawet dzienniki, które podają  
jed yn ie  kom unikat o fic ja ln y , dają  mu trzy- 
szpaltowe tytuły, podkreślając w podtytu ­
łach znaczenia spotkania, tych  dwóch w yb it­
nych osobistości.

M inister Grandi oczekiw ał L itw inow a na 
stacji w M edjolanie w tow arzystw ie 5 w yso­
kich  urzędników  w łoskiego m inisterstw a 
spraw  "  agranieziiych.

Depesze z M oskw y zapewniają, iż bezpo­
średnim  w ynikiem  k on feren cji m ed io lań ­
skiej ma być wizyfcń min. Grfim liego z wiosną 
przyszłego roku  w M oskwie. Celem tej po-1 
dróży będzie nawiązanie rokowań w kierun­
ku zbliżenia gospodarczego i noLłycznego 
między MosTćwą a Rzymem. W  niektórych 
kolach skłonni są do przypuszczeń zbliże­

nie włosko - sowjeekie odbywa się pod patro­
natem Berlina, który dąży wyraźnie do u- 
tworzenia bloku sowjecko - niemiecko - wło­
skiego.

P R A SA  W Ł O S K A  O N ARAD CH  L IT W I­
NOWA Z GHAN IBM.

Rzym. (P A T.) Spotkanie Gi;andiego z L i­
tw inow em  w yw oła ło  zrozum iale zaintereso­
wanie w sferach politycznych. B yło  ono n ie­
spodzianką. Gw ałtowne artyku ły  prasy włos­
k iej przeciw ko Sow jetom , które ostatnio 
ukazały się w „G iornale cłella D om inica", 
..Popoio dTtalia“  i innych, nie za p ow ia d a ły  
serdeczności, jak ie  tow arzyszyły  spotkaniu w 
M edjolanie.

„P op olo  d‘Itn lia“ stw ierdza dziś, że na 
genew skim  gruncie spotkanie z Graudim. 
w iązane jest z pobytem  B ethlena w B erli­
nie; oraz przyjazdem  clo R zym u tureckiego 
m inistra spraw  zagranicznych. N astępnie
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DZIŚ WIELKI SZLAGIER 1b07o DŹWIĘKOWY 1 T -
Potężny, nerwy szarpiący dramat współczesny na tle zagadnień: „JAKA 
ZBRODNIA JEST WIĘKSZA, Z MIŁOŚCI CZY Ż ROZKAZU" dramat w 16 ak.

Na łrwta hańby
W głównych rolach: Eddie Wowling, B. Mac Donald, Betty Compson, J. Brockman. Głęboki 
realizm szlachetnych uczuć i skrajnej grozy życiowej. — Przepiękne melodje. —  Balety. —  
Doskonałe sytuacje komiczne. Bajeczne typy. —  UZUPEŁNIENIE: Przepiękna rewja dzieci.

dziennik pisze, że widm o bloku w łosko - ro- j 
sy jsk o  - n iem ieckiego, o którym  ciągle piszą 
dziennikarze francuscy  oraz M ałej Ententy, i 
śtanęło jak o  groźna rzeczyw istość, a związek 
zachodzący pom iędzy taką hipotezą a stosun- • 
kam i w ielkich m ocarstw , gru py  tureeko-buł- 1 
garsko - grecko - w ęgierskiej stw orzyły  w

kołach genew skich wrażenie, że coś istotnie 
pow stało w E uropie w około W łoch . Taki 
blok siedm iu m ocarstw, ob e jm u ją cy  300 m i- 
ljonów  ludzi, zmusza do pow ażniejszych  roz­
m yślań oraz do najrozm aitszych  fan tazy j na 
ten temat.

Horoskopy polityczne.
Rozpoczęcie sezonu parlamentarnego. — Posiedzenie 

klubu BB. — Pogłoski i przewidywania.
Warszawa, (j. telef.). Dzień dzisiejszy 

stanow i n iejako otw arcie sezonu parlam en­
tarnego. O godz. 10 rano w lokalu  B E. w S e j­
m ie zbiera się pierw sze plenarne posiedzenie 
posłów  i senatorów  B B. K lu b  B B. liczy obec­
nie 325 członków , tj. 219 posłów i 76 senato­
rów.

Posiedzenie dzisiejsze pośw ięcone będzie 
w yborow i władz k lubow ych  oraz załatwieniu 
szeregu form alności, związanych z kadencją 
ciał ustaw odaw czych. Nie jest wykluczone, że 

wysunięte zostaną kandydatury na stano­
wiska marszałków Sejmu i Senatu. Po­
dobno ma być również uchwalony adres 
hołdowniczy dla Prezydenta .Rzeczypospo­

litej i marszałka Piłsudskiego. 
Zainteresow anie ogólne budzi pytanie, kto z 
w ybranych  w ybitn ie jszych  przedstaw icieli 
b loku zatrzym a m andat z listy państw ow ej, 
a kto z okręgow ej. Będzie to m iało duże zna­
czenie dla osobow ego składu klubu BB.

N ajw ybitn ie jszy  kandydat na posła i se­
natora marsz. P iłsudski praw dopodobnie 
zrzeknie się mandatu, zachow ując stanowisko 
generalnego inspektora sit zbrojnych . Co 
prawda,

erązą mało prawdopodobne pogłoski, ja ­
koby marsz. Piłsudski miał być wybrany 

manifestacyjnie marszałkiem Sejmu.
W  tym  w ypadku marsz. P iłsudski godności 
tej nie p r z y jm i^ i dopiero w tedy nastąpi w y ­
bór w łaściw ego marszałka.

W  kołach , ’ s wre od p lo ­
tek i dom ysłów , spodziew ają się, że

dzisiejsze posiedzenie BB. przyniesie 
częściowe wyjaśnienie sytuacji.

W y b ór prezesa klubu B B. ma być n ie jako 
wskaźnikiem  eo do inggch  stanowisk. Do tej 
pory nic pew nego pow iedzieć nie m ożna ani 
o ew entualnych zm ianach personalnych  w 
rządzie, ani o zam iarach i taktyce stronnic­
twa rządowego. S fery  sanacyjne i prasa oka­
zują wielką w strzem ięźliw ość w przew idyw a­
niach, natom iast koła opozycy jn e  śą wprost 
n iew yczerpane w staw ianiu najrozm aitszych  
horoskopów  na przyszłość.

Za pewnik uważane jest, że 
marsz. Piłsudski ustąpi ze stanowiska 
premjera. Prócz dawnych kandydatów 
na następcę, tj. pik. Siawka i gen. Sosn- 
kowskiego, wymieniają teraz nazwisko 
min. Kwiatkowskiego, co miałoby symbo-

lizować zwrócenie głównej uwagi rządu 
na sprawy gospodarcze przy t. zw. pacyfi­
kacji politycznej. Głównym kandydatem 
na stanowisko premjera jest jednak mi­
mo wszystko p. Sławek. W  razie objęcia 
przez niego kierownictwa rządu, preze. 
sem klubu zostałby płk. Koc, a dotychcza­
sowy wicepremier płk. Beck miałby 
przejść do ministerstwa spraw zagranicz­

nych jako wiceminister.
K w estja  obsadzenia m arszałkostwa Sejm u 
pozosta je nierozstrzygnięta. Obecnie podobno 

szanse przecnyliły się na stronę p. Cara, 
aczkolwiek bardzo prawdopodobny jest 
również wybór p. Świtalskiego. W  razie 
ustąpienia p. Cara ze stanowiska mini­
stra sprawiedliwości, wymieniają j"k o  
kandydatów na jego następcę prof. Ma- 
kowskego i mec. Paskalskiego. Na stano­
wisko prezesa klubu BB. wymieniają pp.

Sławka, Świtalskiego i Koca.
Na temat wew nętrznego ugrupow ania B B. 
krążą w ersje rozm aite. Zanotow aliśm y już

DZIS 6037

w RADJO
(Dnia 2 7. listopada br.)

G od z . 20*30

„RANDKA 
JESIENNA"

w czora j pogłoskę o istn ie jącym  jak oby  za­
miarze sform ow ania  w łonie B B. k ilku frak - 
cy j o charakterze społeczno-zaw odow ym . Ja ­
ko inną ewentualność w ym ien ia ją  jasnow i­
dze polityczn i organ izację  BB., opartą na do­
tychczasow ym  system ie grup  reg jon a ln ych . 
K on cep cja  sam odzielnej fra k c ji uważaua jest 
za przedwczesną. W szystko jest jeszcze w ąt­
pliw e i zagadkowe, dopóki nie da się odczuć 
Wola „czynnika decydu jącego1*.

Nawet termin otwarcia Sejmu jest nie­
pewny.

O fic ja ln ie  u trzym uje się nadal pogłoska, 
iż obrady parlam entu rozpoczną się 9 g ru ­
dnia. Sesja  zw yczajna poświęcona będzie, jak  
słychać, w yłącznie ty lko budżetow i na rok 
1931-32. Spraw y rew iz ji k on stytu cji om ów io­
ne będą dopiero na Sesji nadzw yczajnej.

W ażnym  m om entem  w y ja śn ia ją cym  sy­
tu ację  będzie w każdym  razie 

zapowiedziany na jutro wywiad „Gazety 
Polskiej44 z marsz. Piłsudskim.

lila w o ln o ści...
Pierwsza kąpiel. — Milczą jak zaklęci. — Poseł Mastek w Krakowie.

Warszawa, (j. — telef.) Stan zdrow ia  zwoi I brzeskich M ieczysław a M astka, A dam a P ra ­
wionych w poniedziałek za kaucją  w ięźniów  I gera i W ł. K iern ika  w ym aga dłuższego od '

poczynku. N ajw iększą przyjem ność spraw i­
ła im  kąpiel, pier.wsza od początku września. 
W ięźn iow ie brzescy nie. p rzy jm u ją  •nikogo 
i nie udziela ją  żadnych in form acy j.

W  dn.u w czorajszym  sędzia Dem ant przy­
ją ł od rodzin by łych  w ięźniów  brzeskich, u- 
w ięzionych obecnie w G rójcu , listy  do w ięź­
niów, k tóre po cenzurze m ają  być doręczo­
ne do więzienia w G rójcu . Sędzia D em ant ze­
zw olił rów nież na doręczenie w ięźniom  żyw ­
ności i książek, w yszczególnionych  w spisie, 
przedstaw ionym  do zatwierdzenia, a jed n o­
cześnie ośw iadczył rodzinom  by łych  w ięźniów  
brzeskich, że 

śledztwo w ich sprawie ukończone bedzie 
do dnia 1 stycznia, a rozprawa odbędzie 

się przypuszczalnie w futym. 
P oprzednio sędzia D em ant ośw iadczył, iż 
śledztwo zostanie ukończone w pierw szych  
dniach grudnia. Na prośbę obrońców  uw ię­
zionych  o zezwolenie na widzenie się z n i­
mi, sędzia Dem ant odpow iedział odm ownie.

Żona b. posła D ębskiego ze Stronnictw a 
N arodow ego, uw ięzionego obecnie w G rójcu , 
otrzym ała od sędziego Dem anta zaw iadom ie­
nie, że mąż je j  może być zw oln iony za kai.- 
c ja  10.000 zł. Zw olnienie nastąpi praw dopodob 
nie w dniu dzisiejszym .

Z w oln iony z w ięzienia b. poseł M astek 
w yjecha ł w czoraj z W arszaw y do K rakow a, 
gdzie przybył o g. 10 rano. Na dw orcu  po­
w itali go robotn icy  w liczbie ponad 1500 o- 
sób. Jak donosi „R obotn ik ", w chw ili, gd y  
ukazał się p. Mastek, wśród zgrom adzonycli 
zapanow ał n iesłychany entuzjazm . Zerw ały 
s ię  okrzyki i oklaski. R obotn icy  odkry li g ło ­
wy. P . M astkow i wręczono wiązankę z róż 
purpurow ych i cierni. — R ów nocześnie 
rozpoczęli śpiew ać „C zerw ony Sztan- 
dar“ . Oddział p o lic ji przystąpił do rozpędze­
nia zgrom adzonych. R obotn icy  nie rozchodzi­
li się jednak, a przeciw nie, udali się pocho­
dem przed D om  kolejarzy, gdzie m ieszka p. 
Mastek. Tu wreszcie rozprószyła tłum  p o li­
c ja  konna. Jak tw ierdzi „R obotn ik11, kilka o- 
sób zostało rannych, aresztow ano kilkanaście 
osób.

Wyjazd Prezydenta Rzpltej na Śląsk
Warszawa, (j. — telef.). P an  Prezydent 

R zeczypospolńej w yjechał w czoraj do W isły  
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie spędzi kilka 
dni w .jałacu m yśliw skim  K om ory  cieszyń­
skiej. P ow rót nastąpi w czwartek lub pią­
tek. W obeo tego pogłoski o odbyć się m ają ­
cej k on feren cji m iędzy Panem  Prezydentem  
a m arszałkiem  P iłsudskim  są niepraw dziw e. 
P rzypuszcza ją  jednak, że przed w yjazdem  
P. Prezydenta R zp lite j nastąpiło jeszcze u- 
zgodnienie -zasadniczych kw estyj. Odnośnie 
do pogłosek o ponow nym  w yborze P rezydenta 
dzisiejsza prasa' sanacyjna traktu je jo  jak o  
niepoważne,

ZAPOWJRBŻ li 1ZW IAZANIA K R A K O W ­
SKIEJ R A D Y M IEJSKIEJ,

Warszawa, (j. — telef.) W  najbliższym  
czasie nastąpić m a rozwiązanie krakow skiej 
R ady  m ie jsk ie j. K om isarzem  rządu ma zo­
stać obecny nrezydent ni.iagta p. R olle. P o  
m iesiącu kom isarz rządu R olle  ma przejść na 
em eryturę, a po nim  ma zostać kom isarzem  
dr. K ap lick i.

O W YK R E ŚL E N IE  M INISTRA CARA Z L I­
STY ADW OKATÓW .

W arszaw a, (j. — telef.) T rzej adw okaci 
w arszaw scy Berenson, Szum ański i  Śm iarow  
eki zw rócili się do zarządu K o ła  praw ników  
z w nioskiem  o w ykreślenie z listy  członków  
m inistra spraw ied liw ości p. St. Cara, M oty­
wem wniosku jest fakt, że p. Car zezw olił na 
trzym anie w ięźniów- cyw ilnych  w w ięzieniu 
w ojskow em . Zarzad K oła  rozpatrzył ten wnio 
sek w obecności 13 członków  jia ogólna liczbę 
15 i postanow ił go  jednom yśln ie odrzucić. D o­
dać należy, że w nioskodaw cy ośw iadczyli iż 
opuszczą K oło  praw ników  w razie nieuw zględ 
nienia ich wniosku.
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fcfrwiękowe Kinoteatry KOPERNIK—MARYSIEŃKA. W  Dziś PREMIERA!
100°/o humoru. — 100Vo śpiewu -  100'J/o mowy w języku polskim.

Mauplc^ Chevalier
PARADA PARAMOUNTU - » *

z udziałem najsłynniejszych gwia/d ekranu: OENN1S KING, Lilian Roth, Evelyn Brent, GEORGE
Po BANCROFT, Klara Bow, Nancy Caroll, Mira Zim ińska, Mariusz M aszyński.

czątek o godz. 3-ciej. 47325 Bilety i karty wolnego wstępu nieważne.

Rozkład moralny Nie nlec.
Artykuł publicysty francuskiego. — Co mówią cyfry.

P ublicysta  francuski R obert d‘H arcourt, 
Zamieścil w m iesięczniku paryskim  „Le 
^°rrespondendant“ artykuł o Niem czech, 
Który pod w ielom a w zględam i zwraca uwa-
.-. Przenikliwą
taktów.

obserw acją i zestawieniem

„N iem cy ludow e zużyły  —  pisze d‘H ar- 
e°udrt — sw ój kapitał nerw aw y w biegu  lat 
Powojennych, N iem cy dzisiejsze to obraz na- 
r'0(łu, k tóry  stracił zupełnie ham ulec m oral­
ności W  op in ji francuskiej przecenia się 
^ciąz jeszcze dawną arm aturę porządku, dy ­
scypliny i ładu, k£óra trzym ała N iem cy w 
swych ram ach, a niedocenia sie nihilizm u 
Pioralnego, k tóry  opanow ał szerokie w arstw y 
‘Uiowe“ ,

, , Istotną przyczyną klęski podczas w ybo- 
Iow w rześniow ych i rozkładu p a rty j miesz- 
cząńslcich na całym  fron cie  jest fakt. że m ie- 
8zczaństwo niem ieckie zbankrutow ało ideo­
wo, że nje potra fiło  spełn ić sw ej m is ji spo- 
e°znej. W yrzek ło  się przewodnictwa, k iero­
wnictwa. potra fiło  zabiegać tylko o g łosy  i 
tPandaty".

A utor cy tu je  dalej szereg cy fr , ilustru- 
•'neych rozkład m oralny społeczeństw a nie- 
PPeokiego. W  jednym  w ięc ty lko szpitalu w

oewnem  m ieście nadreńskiem  800 dzieci p rzy ­
szło na świat w r. 1927 z matek, licząc:. po­
niżej 16 lat. L iczba sztucznych poronień 
zwiększyła się sześciokrotnie w okresie m ię­
dzy 1911 a 1921 rokiem . Ogólna, roczna cy fra  
sztucznych poronień w ynosi w Niemczech 
obecnie zgórą 1 m il jon  Od roku 1900 do 1927 
roku liczba rozw odów  wzrosła praw ie ośm io­
krotnie: w r. 1900 w ynosiła  8.000, w r. 1927 — 
60.000. N atom iast liczba u: odzeń zm niejszyła 
się w okresie od 1900 do 1925 r. praw ie o 45%. 
W  roku 1900 liczono 2,060.657 urodzeń, w roku 
1925 — 1313.625

„W y b ory  wrześniowe i ich w ynik ukaza­
ły  nam N iem cy agresyw ne a zarazem chore. 
I * , gesty w yzyw ające przypom inają  kon- 
w i isje chorego. To też nie podzielam^ w iary 
n iektórych  w solidność i w ytrzym ałość struk 
tury m oralnej N iem iec w spółczesnych. _ Są­
dzę, że na jbardzie j n iepokojącym  zjaw i 
skiem  w N iem czech z r. 1930 jest zanik m o­
ralności w społeczeństw ie i bankructw o ide­
ow e leg o  elity. Sąsiad nasz jest chory, m o­
ralnie i nerw ow o chory, a nie należy zapom i­
nać, iż sąsiadow anie z domem obłąkanych 
jes+ rów nie niebezpieczne, jak  groźba m i- 
itraljez‘\

Stróż nocny zaczadził się na budowie
przy ulicy Na Błonie.

(d.) P rzy  u licy  Na R łonię bocznej pod 1. 
buduje się obecnie now y dom  m ieszkalny 

Władysława R ygla  na. Na budowie tej funk­
i ę  stróża nocnego spełniał n ie jak i Stefan 
Narniak, zam ieszkały w Lewandowce. M inio- 

nocy K arn iak  uległ silnem u zaczadzeniu

gazem, pow stałym  z żarzącego się koksu w 
piecyku do osuszania. Stracił 011 przytom ność 
i w takim  stanie znaleziono go dziś rano. Na 
m iejsce przybyło  zawezwane telefonicznie 
P ogotow ie ratunkowe, które K arn iaka prze­
w iozło do szpitala powszechnego.

Z tajemnic restauracj i
przy ui. Króia Leszczyńskiego.

U s i ł o w a n y  g w a ł t  r e s t a u r a t o r a  na s ł u ż ą c e j .
(d) W  realności przy ul. K ró la  Lesz­

czyńskiego 1. 36 znajduje, się restauracja  F i- 
**Pa Arnolda, u k tórego w służbie pozosta- 
5 a}a n iejaka W ik toria  N eubug. Tej nocy, 
Sdy lokal restau racy jn y  został zam knięty z 
*rontu, a w nim znajdow ała się służąca Neu- 
“Pg wraz z sw oim  służbodawcą Arnoldem, 
ten usiłował popełnić na n ie j gwałt ohydny, 
fecz N. zdołała w yrw ać mu się z rąk i zbiec

na podwórze. P o  tym  fakcie zgłosiła  się 
w- drugim  kom isarjaeie przy ul. G ródeckiej i 
uczyniła, doniesieuie w te j sprawie. Zeznała 
ona, że A rnold ’ od chwili, gd y  tylko wstąpiła 
do niego do służby, ciągle nagabyw ał ją, aby 
się m u oddała. Poniew aż dziewczyna nie 
chciała tego uczynić, przeto w nocy Arnold 
usiłował przem ocą ją  zdobyć. D ochodzenia w 
tej spraw ie są w dalszym  toku.

2 OSTATNIEJ CHWILI.
Zjazd posłów i senatorów

klubu BB w Warszawie.
W arszaw a (j. — telef.) W  gm achu sejm o- 

.ym zapanow ało dziś n iew idziane oddawna 
ło w ie n ie . Z jazd  posłów  i senatorów B. B. 

. ■ R. jest n iezw ykłe liczny. Przed rozpoczę- 
Cl6m zebrania w itali się obecni w  bufecie, 
pAyezern radosnym  pow itaniom  nie było 
f°Ś ea. Jedyn y  poseł opozycy jn y , Langer 
p. *■' yzwolenia, w itany był przez członków  B.

Wprost ow acyjn ie . N astrój panuje nietyl- 
r® odświętny,, ale naprawdę uroczysty. Zapo- 
Wledziano obecność w szystkich n a jw yb it­

niejszych przyw ódców  obozu rządowego.
W iększość członków  B. B. z jaw iła  się w 

czarnych V  turkach i m arynarkach.
W  k u lu a rlch  tworzą się grupv, przedsta­

w ia jące nalurałne fra k c je  w łonie BB., jak  
gru py  posłów  Żydów  lub tzw. frak ów “ , tj. 
członków  F ra k c ji rew olu cy jn e j PPS. W śród  
obecnych zn a jdu ją  się m iędzy inny n PP. 
Sławek, K oc, B yrka, Polakiew icz, H ołów ko, 
M akowski i cały szereg innych w ybitnych  o- 
sób z klubu BB., ze Lw ow a pp. Loew enher?

K ozłow ski i inni. N iektórzy lak  pila Bocia- 
nowski, p rzybyli na zebranie x r mundurach.

P rogram  dzisiejszego posieiizeuia iiosłów 
i senatorów  BBv>r». mc ,:e geze wiadom y. 
O tw arcie posiedzenia przesunięto na godz. 
11. Na podstaw ie in form a cy j pochodzących 
ze sfe-r sanacyjnych , zdaje się irie u legać naj 
m niejszej w ątpliw ości, że prezesem klubu 
pozostanie nadal pułk. Sławek, którjy zatrzy­
ma to stanowisko obok stanow iska prem jera. 
M arszałkiem  Sejm u zostańicjj p r  Świtalski. 
m arszałkiem  Senatu b. w ojew oda wileński 
Rarozkowski,

W ewnętrzna organ izacja  klubu pójdzie w 
kierunku zniw elow ania podziału  politycziyj- 
go. Zasadniczym  mom entem, któiH  odegra 
tutaj rolę decydującą, będą różnice społeczno- 
gospodarcze. Natom iast m om enty polityczne 
w m yśl hasła o zniszczeniu party jn ietw a  nie 
odegra ją  w organ izacji klubu żadnej roli.

P rzy  sposobności należy zanaczyć, że w 
dniu w czorajszym  nie odbyła się kon feren cja  
marsz. Piłsudskiego z Prez. M ościckim . Z a ­
przeczają  również z całą stanow czością po­
głoskom , ja k ob y  P rr - "-1-; m iał wnieść
rezygnację  i jak oby  m iał się odbyć jego  po­
now ny w ybór.

Z m iasta .
(Ostatnie wiadomości).

(d.) TAJEMNICZA T -EŻ Z AUTA.
Już w czoraj donieśliśm y, że z autodorożki, 
zdążającej do hotelu „B risto l1* na szkodę 
Ignacego M aschlera, dyrektora fa b ry k i w 
Budapeszcie, skradziono dwie walizki z p ie- 
niądzm i i papieram i w artościow ym i, a M. po­
niósł szkodę na 4Ó00 dolarów . Obecnie dow ia­
du jem y się, że w toku dochodzeń zostali a- 
resztow ani: P aw eł Paw łow ski, lat 21, z Za- 
m arstynow " ’ • 7| K le-
parow a; M ichał Czajkowski, lat 22; M arjan  
Sąsiada, lat 22 (Pełtew na 43); Józef P od g ór­
ski, lat 38 (Żółkiewska 48); M aciej M artyn i- 
szyn, lat 22 i H elena Dziedżińska, lat 26 (P eł­
tewna 43). W szyscy  oni są silnie podejrzani 
o tę kradzież

(d.) SZO F E R  N A JE C H A Ł  NA LATAR­
N IĘ. U licą  Trybunalską autem osobowem  
jechał szofer A dolf Freym an, zam ieszkały 
przy pl. K rakow skim  1. 28, tak nieostrożnie, 
że w jechał na chodnik i przew rócił latarnię 
gązową. Szkodę na 100 zł ponosi gm ina m. 
Lw ow a. ,

(d) W Ł A M A N IE . N ieznany spraw ca w ła ­
m ał się do mieszkania. Ign acego  Seligm ana 
przy ul. Sobińskiego ,5 i zabrał stam tąd dwa 
ubrania męskie, sm oking, dwa kapelusze, wa- 
lizk*ę skórzaną, oraz srebrne nakrycie sto ło ­
we na 6 osób.

(d.) Z A  STR E C ZE N IE  DO N IE R Z Ą D U  
p o lic ja  aresztow ała dziś n iejaka Elżbietę 
Prodlisz, liczącą, 30 lat, zamieszkałą p rzy  ul. 
Leona Sapiehy I. 26.

Złodziej w roli narzeczonego.
(K . D.) Józef Cholewa, szewc z ul. Szep­

tyck ich  chodził na zaloty do panny Jadw ig i 
R om ańskiej z ul. G ródeckiej. O św iadczył się 
nawet i  w dniu 26 listopada br. miał się od­
być w kościele św. E lżbiety  ich ślub. T ym cza­
sem -nie doszło do tego, bo Cholewa, w czasie 
sw ych w izyt narzeczeńskich system atycznie 
okradał m ieszkanie państwa R om ańskich  i 
w yniósł stamtąd ubranie, złoty zegarek i sze­
reg innych w artościow ych  przedm iotów . R o ­
m ańscy posądzili a to służącą M arję  K olibę. 
Śledztwo zaś wykazało, że okradał ich kan­
dydat na zięcia. Cholewa.

W czora j odbyła się przed’ T rybunałem  
karnym  rozprawa. Cholewa przyznał się do 
w iny i oberwał 8 m iesięcy ciężk iego w ięzie­
nia.
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ZĘB4W „TLEN czyści zęby,

dezyn ekuje 
47312 i wybiela.KREM

Kontrola ksiąg rachunkowych Sejmu
wskazała liczne „nieprawidłowości".

Kronika bieżąca,

Warszawa, (.i. — telef.) A gen cja  „Islu-a“ 
donosi, żo zarządzona niedaw no kontrola  
ksiąg rachunkow ych  sejm u trw a nadal,_ a 
tym czasow e je j  rezultaty św iadczą o istnie­
n iu  w gospodarce se jm u  gru bych  n iepraw i­
dłow ości.

Jedną z na jbardzie j charakterystycznych  
cech tei gospodark i by ło  prelim inow anie 
kwot ponad faktyczne potrzeby, aby zaoszczę­
dzone w ten sposób sum y w ydatkow ać następ­
nie na cele n ieob jęte  prelim inarzem  budże­
towym.

K lasyczn ym  przykładem  tej gospodarki 
jest rezultat w ykonania  budżetu sejm u z r. 
1929-30. W  par. 1. obe jm u jącym  w ydatki na 
uposażenia, prelim inow ano i uchw alono 
539.597 zł., plus 15 proc. dodatek 64.572 84
gr. razem  604.169 zł. 84 gr. — w ydano 529.005 
zł. 63 gr., prelim inow ano zatem za dużo 76.164 
zł. 21 gr. K w ota ,a pow inna była  pozostać na 
dobro skarbu Państwa, natom iast se jm  w y ­
kazał pozostałość jedyn ie  150 zł. 04 gr. Cała 
ta sum a zatem została , rozgospodarow ana".

Inny dział gospodarki budżetow ej se jm u  
stanow ią przekroczenia budżetowe. P rzekro­
czenia te w stosunku do w zględnie skrom ne­
g o  budżetu św iadczą o nieliczeniu  siet przez 
władze sejm ow e z sy tu acją  finansow ą P ań ­
stwa. Z pośród w ielu  tego rodza ju  przekro­

czeń w ym ien ić należy ch oćby  jedno renordo- 
WOj gdyż w ynosi ponad *100 proc. prelim ino­
w anej sumy. W  par. 4 prelim inow ano m iano­
w icie 14.700 zł. a w ydano 31.408 zł.

Charakterystyczne jest dokonyw anie w 
ostatnich dniach okresu budżetowego całego 
szeregu n iepotrzebnych  zakuDÓw. byle w yko­
rzystać kredyty budżetowe. — O gólna suma 
przekroczeń budżetow ych sejm u  na rok 1929- 
30 w pierw szych sześciu paragrafach  w ynosi 
382.777 zł.

CO PISZE P R A SA  SAN A C YJN A.
P rasa san acy jn a  podkreśla znaczenie re ­

w iz ji budżetow ej sejm u. „Ekspress P orann y1' 
pisze: „G dy Marsz. P iłsudski, rozpatru jąc s ic  
w .gęstw inie uchw alonych  przez dawny; sejm  
pozyey j budżetowych, ośw iadczył, że w takich 
warunkach żaden rząd porządnie pracow ać 
nic może, i że skuteczne jest pozostaw ienie 
rządow i pew nej sw obody  w operow aniu bu­
dżetem, co nazwał luzam i budżetow ym i, 
w kolach  op ozycji zawrzało. Jolem ikom  i in- 
.•iy|iułicjittii nie było końca. Zdaw ałoby sic. że 
w k ! k i eh warunkach sejm  na w łasnym  tere- 
uio bedzio s ic  ściśle trzym ał uchw alonych  
przez siebie pozyeyj, aby św iecić przykładem  
rządowi. Tym czasem  rzeczyw istość w ygląda 
zupełnie, odm iennie."
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CZWARTEK
rz. Kat. Wirgiliusza; 
gr. kat. 14 Fyłypa.

C o  €S^ti@|e s io  w R o s j i?
Gorączkowy ruch wojsk. — Niemcy opanowują armję sowjecką.

Temperatura w dniu 26 listopada o <*odz. 
8-me., rano : +  6 C.

REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH. 
T E aT R  W i ELKI.

Środa, g. 7‘80: „F iołek  z M ontm artre11
operetka.

Czwartek, g. 7‘30: „A ida", opera
TEATR MAŁY.

ŚroiLa, g. 7‘30: „P erfu m y m o je j żony".
Czwartek, g.7‘30: „P erfu m y m o je j żony",

TEATR „ROZMAITOŚCI*.
(Gmach Domu Narodn. — ul. Rutowskiego 22).

Środa, g. 7‘30: „D orota  A ngerm ann" dra >• 
Czwartek, g. 7‘30: „D orota A ngerm ann", 

dramat.

Warszawa, (j. — telef.) „E kspress P or." 
donosi z M oskw y via  R yga , iż w calem pań­
stw ie sow jeekiem  widać gorączkow y ruch 
w ojsk. Pułk i, zdaniem  Stalina najw iern iejsze, 
przewożone są do stolicy , podczas gd y  od ­
działy  z garn izonu  m oskiew skiego w ysyłane 
są na krańce państwa. W skutek tych trauslo- 
k acy j na koleąach sow. panuje zupełny cha­
os. P oc ią g i pasażerskie kursują  z ogrom nerni 
opóźnieniam i. Na niektórych  lin iach  ruch o- 
sobow y został zupenie wstrzym any.

Stalin nie ufa już nikomu i powoła! na 
swego doradcp w sprawach armji genera­
ła Halma, Niemca, który umieściCswój 
sztab w Hotelu Metropole na pł. Teatral­
nym w Moskwie. Gen. Halm podpisuje 
rozkazy do armji czerwonej,^ dodając do 
swego nazwiska słowa „Niemiecki atta­

che wojenny Z. S. S. R.‘‘.
Jeden z takich rozkazów w ydrukow ała gaze­
ta w ojskow a „K rasn a ja  Zw iezda", co wywo­
ła ło zrozum iałą konsternacje w ambasadzie 
n iem ieckiej. A m basador niem iecki v. D irk- 
sen zw rócił sie do kom isarj'atu spraw  zagr. 
z w yrzutam i z pow odu opublikow ania rozka­
zu H alm a, w skazująo na to, że 

Traktat Wersalski zabrania Niemcom 
utrzymywania attache wojskowych przy 
obcych rządach. Równocześnie donoszą, 
że do szkoły lotniczej w Lipecku przyby­
ło grono oficerów niemieckich. Pozatem 
oficerowie niemieccy pojawili sie w K a­
mie na Uralu, gdzie znajduje s i q  główna 
podstawa sowieckiego związku obrony 

powietrznej, czyli t. zw, Awiach>ipu.

Walka w  przestworzach.
Chciał uciec do Polski. — Pościg i śmierć.

W arszaw a, (j, — tełcf). Z  W ilna  donoszą, 
że patrol K O P -u  zaobserw ow ał kolo Cho- 
oieńczyc tragiczną walkę w przestw orzach, 
stoczona m iedzy jedn ym  ucieka jącym  a dw o­
m a śc ig a ją cy m i sam olotam i sow jeckiem i. 
Ścigany lotnik zpstał postrzelony i wraz z sa­
m olotem  runął na z iem ie ., poezein sam oloty

pościgow e zaw róciły  w kierunku M ińska. 
Ciało zabitego lotnika zabrali strażn icy so­
w ieccy. Zbiegien b y ł dow ódca eskadry lotni 
ezej, zwolennik W oroszylow a, skazany przez 
G. ę .  U. na śm ierć, k tóry  chcia ł je j  uniknąć, 
u ciek a jąc sam olotom  do Polski.

TEATR NOWOŚCI.
Środa, g. 7‘30: Ciotka K aro la ", farsa. 
Czwartek, g. 7‘30: „O piekuj sie A n ie lją ') 

farsa, (prem jera).
P iątek, g. 7‘30: O piekuj sie A m elją ". farsa

ŚWIĘTY MIKOŁAJ
zawita do M ieszczańskiego Twa- Strzeleckiego
ul. Kurkowa 1. 23. w sobotę dnia 6. grudnia i ob­
darzy grzeczne dzieći: podarkami.

Zaproszenia wydaje Sekretarjat Towarzystwa 
codziennie w godzinach wieczornych. 47208

Klinika chirurgiczna
poszukuje zdrowych, płatnych dawców krwi. 
Zgłoszenia: wtorki, piątki od 11 — 1. 47273

Żydzi między sobą.
Warszawa (j. — telef.) W  K rakow ie do­

szło m iedzy sy jon istam i a ortodoksam i do 
n iebyw ały  starć na tle ostatniego g łosow a­
nia przy w yborach . D zieln ica  żydow ska na 
K azim ierzu  i S tradom iu  jest w idow nią m a­
sow ych bójek . R abin  dr. Tb on. przyw ódca 
sy jon istów  zachodniej M ałopolsk i i poseł 
z K rakow a nazw ał ortodoksów  „n ieczysty ­
m i". co w ydrukow ał krakow ski organ s y jo ­
nistyczni. O burzeni ortodoksi zw ołali o lbrzy ­
m ie zgrom adzenie protestacyjne i w ysłali 
delegatów  do gm in y  w yznaniow ej żydow ­

skiej ze skargą przeciw ko drow i Thonow i. 
N atychm iast zebrał sie zarząd gm iny, który 
uchw alił w strzym ać drow i T honow i pobory

n n

I  G I E Ł DY .
Lwów, dnia 26. listopada

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalne, 
płacono za dolary efektywne 8'90.

KINOTEATRY.
C H IM E R A : R eporter z W icezorniaka. 
F A T A M O R G A N A . Ostatnia kom panja. 
O A Z A . T ru jące  usta.
P A N . M oralność pani D ulskiej. 
S P L E N D IT . W ieczna  m iłość.
S T Y jjO W Y : W iosenna m iłość, oraz Z w y­

cięstw o Tom a M ixa.
U C IE C H A : A sfa lt (Betty Am ann).

K IN O TEATR Y DŻW IEK OW E.
A P O L L O : Głos serca, (dźw iękow iec polski) 
CASIN O . Student ze Sztokholm u, (dźw ię­

kow iec szwedzki).
G R A Ż Y N A : W ale  m iłości.
K O P E R N IK : P arada Param ountu  (w  ję ­

zyku polskim ).
L E W : Na ławie hańby.
M A R Y S IE Ń K A : P arada Param ountu ( v f  

jeżyku  polskim ).
P A Ł A C E : N iebezpieczny romans 
P A S A Ż : Z łoto  pustyni, oraz dodatek dzw. 
R A J : W arta  nocna. (B iłlie  D ove).

PROGRAM K A S Y N A  I K O ŁA LIT. 
ART. na bieżący tydzień: W e czwartek dnią 
27 b. m. Początek o godz. 20-cj K azim iera  A l- 
berti, lanrentka Turn ieju  poetyckiego K i K . 
L. A . — 1930 prelekcja  p. t. „Ju gosław ja  — 
Serce S łow iańszczyzny". Legenda o „K otle  
bałkańskim " — P ejzaż liryczn y  i... tragiczny 
W  cieniu m iast i obliczu m orza. Jak budują 
m yślą .i... kochają  Serbowie. — O K roataeh, 
D ałm atyńcach. B ośniakach i Czarriogórcacb. 
M estrow icz 'na jw iększy  z rzeźbiarzy ż y ją ­
cych. Spraw y prozaiczne ale ważne.

W  piątek 28 b. m. Początek o godz. 20-ej. 
P ro f. E n g e c u s z  R om er: Z w ycieczki do L on ­
dynu. — Stulecie K rólcw skisgtr T o w a r z B tw i
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Kijuk astrologiczny.

Kto urodził się dnii 27. listopada...
Cechy charakteru. -  Jakim będzie. — Wady i zalety. — Co mu grozi. 

Cz^go się powinien strzec i do czego dążyć.
w ykazu je  w ielką drażliw ość i  tendencje do 
stania sią sw aw olnym  a nawet zuchwałym .

N ieraz też jest bardzo w ym aga jącym , o 
władczych tendencjach, jest to naogól chara­
kter otw arty, czasam i nadm iernie.

M im o w szystko w je g o  naturze jest dużo 
m elancholijnego poddania sic w yrokom  losu. 
N t skarżąc sią znosi przeciw ności życiow e.

Chociaż sam cierp i w m ilczeniu, jest 
w stanie dopomóc innym, usunąć ciężar z ich 
ram ion, w yzw olić  ich  od troski. Jego  pra­
wość wewnętrzna i naturalne sym patje  skła­
n ia ją  go  do nieopuszczania cierpiących.

Cechuje go wszechstronność. C zekają go 
przykrości rodzinne, połączone z troską o 
dzieci. Nieraz^ zawiera dwa małżeństwa.

W  miłośei w ykazu je te samą szczerość 
i otw artą szlachetność co i w przyjaźn i. W y ­
jaśn ia  swe uczucia jasn o i log iczne eo na prze 
cietne k ob iety  niezawsze rob i dobrze w ra ­
żenie.

To też je g o  życie  uczuciow e nie jest w ol­
ne od trosk i  zachmurzeń. Żone w ybiera  so­
bie n a jczęście j op iera jąc sie na wzajemnem 
porozumieniu myślowem, nie zw raca jąc uw a­
g i na je j  pog lądy  eo m a w życiu  oodziennem  
znaczenie przew ażające. To też nierzadko 
popełn ia pom yłk i w tym  kierunku.

Kobieta urodzona dzisiaj jest narażoną 
w  m iłości na takie same niebezpieczeństwa, 
jak  i mężczyzna^ a je j  otwarty i jasny stosu­
nek do osób pici odmiennej nieraz zosta je 
źle zrozum iany. M ężczyźni biorą je j  p rzy ­
jaźń za m iłość, a m iłość za przyjaźń .

D nia 27 listopada urodzili sie: Francoise 
d ‘A ubigne, M arąuiso de M aintenon, druga 
żona Ludw ika X IV ., słynny fizyk  A . Cel- 
sius, tw órca  podziąłki naszego term om etru , 
i prezydent organ izaeyj sy jon istycznych  CL. 
W  eizmann.

Jan Starża Dzierżbicki.

K t o  t j k o d z i ł  s i ę  d n i a  27 l i s t o p a d a
kieruje sie w życiu intuicją i dobrze na tern 
Wychodzi.

Jest to człowiek bardzo zdecydowany —  
Ąieraz szorstki, nie życzy on poddaw ać sie 
jak iejkow iek  kontroli, ozy też nałożyć sobie 
jakieś ograniczenia.

_ Lubi autorytet i n ieraz sta je sie je g o  
Wcieleniem, za jm u jąc jaKieś stanow isko w y ­
bitne. N igd y  jednak nie jest w stanie znieść 
*łego autorytetu i niezw łocznie nrzeeiw nie- 
ńui pow staje.

M a on bardzo jasn y  i  zupełnie określony 
Sposób w yrażan ia  sie, tak, że nie m oże być 
iWmyłek co do je g o  in tu icy j. Wszystko od­
czuwa bezpośrednio dzięki sw ej w ielk iej in ­
tu icji, którą  sie w życiu  k ieru je. Jego  zam i­
łow ania i skłonności są zarówno teoretyczne, 
lab: i e.zysto praktyczne, in teresu je s sie 
Swłas^cza drobiazgam i i szczegółam i.

Gdy stoi na osobistym punkcie widzenia, 
wówczas jest bardzo n iespokojny, skłonny do 
r'ad m iernej aktyw ności. Charaktery&tyeznem 
dlań jest silne napięcie nerwowe, kiedy to

z o ł o s u :

PIXAVON-
S fy a m p o o n

G eograficznego. — U roczystości. — Zw iązki 
światowe. — D zie je  Tow arzystw a. — Ostatni 
rom antycy  odsłan ia ją  ta jem nice biegunów  i 
równika. — Skarby kartogroficzne  T ow arzy­
stwa w skazują na źródła zachodnio - euro­
pejsk iej n ieu fności do P olsk ie m ocarstw o­
wej. — M ój odczyt londyński o P olsce  i „K o ­
rytarzu". — B ilety  do nabycia  w k an ce larji 
Kasyna.

- W  T E A T R Z E  W IE LK IM  dziś „F io łek  z 
M ontm artre" pod batutą, p. W ojn arow icza . 
Jutro po raz 3-ci .,A ida“  w św ietnej szacie i 
Wspania^em w ykonaniu  naszych artystów  z 
Gzarneckim i Zaleskim  na czele. P a rtje  ty ­
tułową śniewa M aryla  W ik a -K rzyw iec, Orkie 
strę prow adzi E, M assini. — W  piątek teatr 
W ielki n ieczynny z pow odu próby  generalnej 
2 „K o rd ja n a ‘‘.

W  T E A T R Z E  R O ZM A IT O ŚC I do czw art­
ku w łącznie codziennie „D orota  A ngerm ann" 
w znakom itej in terpretacji naszych artystów  
2 p. K uncew iczów ną na czele. W  piątek pre ­
s e r a  „D zw onów  z C orneville“  w now ej o- 
brawie, w reżyserii R . F olańskiego, a pod ba­
tutą Z. G órzyńskiego.

W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  dziś ostatnia no­
wość w yborna  farsa  Lenza „P erfu m y  m o je j 
2ony“ , która grana bedzie następnie codzien­
nie _w ciągu  bież. tygodn ia . P rzedsta ­
wienie czw artkow e zakupione zostało przez 
łedną z m ie jscow ych  organ izaeyj dobroczyn ­
nych

W  T E A T R Z '17’ N O W O ŚC I dziś ostatnie 
przedstawienie „C iotk i K arola ", areyw esołej 
jarsy B randona, z n ieporów nanym  M. T a­
trzańskim w ro li ciotki, którego pełna hum o- 
1,1 “r a  pobudza Jo szczerego śm iechu nawet 

yelanchplików . J iitro wchodzi na repertuar 
u°'Skonała farsa  „O pieku j sie A m elją ‘ ‘ Jerze­

go  Freydeau. tryskająca  iście frencuskim  hu­
morem , oszałam iająca splotem  przezabaw ­
nych sy tu a cy j, z Czarnowskim , Guttnerem, 
Tatrzańskim . Czarnowską, Czajkow ską na 
czelo Zrzeszenia b. artystów  teatrów m ie j­
skich.

C IE P Ł A  S T R A W A  D L A  N A JU B O Ż­
SZYC H . N a w czora jszej se s ji m agistratu  u- 
chw alono m iedzy innym i rozpocząć z dniem
1 grudnia  a k cje  rozdaw nictw a ciep łe j straw y 
dla najuboższej ludności Lw ow a i w yp łacić  
na ten cel zarządowi Schroniska dla bezdom­
nych przy  nl. B oim ów  i zarządow i S chron i­
ska dla bezdom nych B raci A lbertyn ów  za­
liczk i po 1500 zł.

Z A R Z A D  O K R . L W O W . PO L. C ZE R W O ­
N EGO K R Z Y Ż A  zawiadam ia, że 27 bm. o g. 
10-tej odbądzie sią w kościele 0 0 .  B ernardy­
nów (w k ap licy  św. Jana Msza św. za spokój 
duszy śp. dra Ludw ika H r. B oiesty -K ozie- 
brodzkiego, b. prezesa Okrągu lw ow skiego 
PC K .

ZAWIADAMIAMY! że p rzen ieśliśm y atelier  
fotograf. „V  E N U S“ na u!. AKADEMICKĄ 24. 
w parterze. Tel. 38-08 (gdzie w bram ie zna j­
dują się w ystaw y  reklam ow e). 47293

(d) A F E R A  W IN O G R O N O W A . W  związ­
ku z notatką na-szą o aferze w inogronow ej 
w śniatynie, nadm ienić należy, że transpor­
tem w inogron  do Lw ow a nie za jm ow ała  sie 
lw ow ska firm a przew ozow a ,.Pronta“  przy pb 
M arjackim , lecz firm a „P ron ta" w Śniaty­
nie, która  z lw ow ską nie m a n ic w spólnego. 
W łaścicielem  śnb>+vńskiei P ron ty " jest w ła­
śnie p .-L u d w ik  R eck, k tóry  chw ilow o b y ł 
przytrzym any przez policje, lwowską.

(d) T A JE M N IC Z Y  T R U P  W  P IW N IC Y .
D ozorczyn i dom u przy ul. W a łow ej l la ,  na­

tknęła sie w czoraj w p iw n icy  na zw łoki n ie­
znanego m ężczyzny. Śledztw o p o licy jn e  u- 
staliło, że m ężczyzna ten, w starszym  w ie­
ku, dostał sie do p iw nicy , aby przenocow ać 
i tam  nagle um arł, praw dopodobnie na u- 
wiąd starczy. P o lic ja  stara sie usta lić naz­
wisko zm arłego biedaka.

(d.) CO ZN A L E ZIO N O  W  T R A M W A ­
JA C H ? W  czasie od dnia 21 do 23 bm. w łącz­
nie w wozach tram w ajow ych  znaleziono w ie­
le  różnych przedm iotów , zapom nianych przez 
jad ących  pasażerów. W  biurze inspektoratu 
ruchu tram w ajow ego przy ul. W óleck ie j 1. 4 
sądo odebrania: leg itym acja  szkolna, teczka, 
dwie portm onetki, dwie laski, pakuneezek, 
dwie pary rękawiczek, kluczyk, banknot, po­
szewka, grzebyk  i parasolka.

(d.) P R Z Y K R E  S T O S U N K I panują w 
reainości przy u licy  N abielaka 1. 9, na które 
u żala ją  sie tam tejsi lokatorzy. W  klatce 
schodow ej brak światła. U stępy zanieczysz­
czone, a dostać sie do nich  m ożna ty lko  po 
przebrnięciu  kałuży i nieczystości. D ozorca 
A ndrzej Baluk, rozkoszu jący  sie trunkam i, 
n agabu je  lokatorów , aby op łaca li sie mu po 
złotem u za robien ie porządków. P onadto w 
jeg o  m ieszkaniu grom adzą sią u licznice, 
a w porze nocnej dostają sie one tam  przez 
podwórze, które nie jest opakarnione. W o- 
gó le  kam ienicą tą nikt nie op ieku je  sie, to 
też m ieszkańcy te jże  proszą szósty kom isa- 
r ja t p o licy jn y  o w glądniecie w te stosunki. 
W pisy na kursy  przem ysł, tkactwa, kilimkar- 
stwa, koszykarstwa, garbiarstwa, białoskórnictwa, 
farbiarstwa, koronkarstwa, trykotarstwa, krawiec­
twa, bieliźniarstwa, robót ręcznych kobiecych itp. 
przyjmuje codziennie Patronat przem ysłu  ludo­
wego i domow. we Lw ow ie pi. Sm olki 3, tel. 
302, III. p. w godz. od 11 — 1 przed p. i 6 —7 wiecz.

5724
(d.) W Y P A D E K  N A  U L. M A R S Z  A L- 

K O W Ś K IE J . W  poniedziałkow ym  num erze 
„W ieku  N ow ego" podaliśm y, że w niedziele 
rano z auta ciężarow ego L W . 91.257, należące­
g o  do M ie jsk iego  Zakładu czyszczenia m ia­
sta, skręca jącego na ulice M arszałkowską, 
spadł robotn ik  A leksander K ow alski. O bec­
n ie  stw ierdzam y, że co do nazwiska zaszła 
nom yłka, bo tym  robotn ik iem  był A leksan ­
der K arw acki, zam ieszkały przy ul. Źródla­
n ej 1. 46, I. piętro, drzwi nr. 20. K arw ack i do­
znał ciężkiego potłuczenia. P ogotow ie  ratun­
kow e udzieliło  mu pierw szej pom ocy.

(d.) A R E S Z T O W A N IA . W czora j do are­
sztów n o licy jn ych  dostali sie: Daw id Glat-
stein, handlarz, liczący  32 lata (nl. B ra jerow - 
ska 1. 10) poszukiw any przez sąd okręgow y w 
R ów nem ; Tadeusz P łatków , lat 40. agent han­
dlow y, zam ieszkały w K rasnopolu  koło D ub- 
na, za posiadanie rzeczy  podejrzanego pocho­
dzenia; W a sy l M ucha, B azyli B roch, lat 46; 
Jan  L acrois. lat 17, J u lja  D robczyńska. M ag­
dalena T yniecka, lat 24 i M ichał Lublinger, 
lat 24, w szyscy bez a jęcia , za w łóczęgostw o; 
M ar ja  Pisane, prostytutka, za w ałęsanie się 
po u licach  zakazanych i obrazę posterunko­
w ego; S tefan ja  Km iłów  na. prostytutka, ze 
w zględów  sanitarnych ; oraz S tefan ja  Leśna, 
licząca 24 lata. za ja zd ę  z Z im nej W od y  do 
L w ow a bez b iletu  kole jow ego.

(d.) M IA Ł  P R A G N IE N IE . B y l nim  nie­
jak i Edw ard Kiorylc, liczący  17 lat, zam iesz­
kały  przy ul. T kackiej 1. 25. On to z w ozu sto­
ją ceg o  na u licy  św. M arcina, skradł beczke 
z piwem . N a tej kradzieży K lory k  został 
przytrzym any i oddany do aresztów p o lic y j­
nych. 1

(d.) ZN A LE ZIO N O . L eib  M andel, szofer 
auto-dorożki Nr. p o licy jn y  80, zdeponow ał w 
W ydzia le  śledczym  teczką skórzaną, czarną, 
pozostaw ioną w je g o  aucie przez nieznanego 
pasażera. — W  p iątym  komisa,. ja c ie  p o lic y j­
nym  przy u licy  Jachow icza  zdeponow ali: po­
sterunkow y W łodek  leg itym a cje  szkolną Sa-
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lamona Stiera, znalezioną przed Teatrem  
W ielkim , zaś pdHterunkowy Jakubow ski ban­
knot 20-złotowy, znaleziony w R yn k u  przez 
Tadeusza D ujanow icza , studenta P o litech ­
niki,

W sprawie godzin handlu. {
S ekcja  handlow a Izb y  przem ysłow o-han- 

wej we L w ow ie na odbytem  20 listopada po­
siedzeniu obradow ała  nad projektem  ustawy 
zm ien ia jącej i zupeln ia jącej rozporządzenie 
Prezydenta R zp lite j z 23 m arca 1928 o godzi­
nach handlu i godzinach otw arcia zakładów 
handlow ych  i n iektórych  przem ysłow ych . Na 
podstaw ie szczegółow ego referatu  w icedyrek ­
tora Izby. dra W achtla, po ożyw ionej dysku­
s ji  uchw alono w ypow iedzieć się za zm ianą 
wzgl. uzupełnieniem  niektórych  postanow ień 
projektu , a w szczególności ośw iadczono się 
w kierunku przedłużenia godzin  otw arcia 
sklepów  spożyw czych  na 18 godzin  na dobą 
we w szystkie dni pow szednie za zniesieniem  
kary aresztu za przekroczenie przepisu tego 
rozporządzenia w kierunku w yelim inow ania  
zakładów  fryz jersk ich  z pod je g o  postano­
wień itd. O p in ja  Izby  została przedłożoną 
kom petentnym  czynnikom .

Z  keatru.
Teatr M ały: „Perfumy mojej żony", komedja 

w 3 aktach Leo Lenza.
K om edyjka  ta jest typow ą błahostką sce­

niczną, zręcznie zaranżowaną i zgrabnie skle­
coną. W yrosła  n iew ątpliw ie z jak iegoś p i­
kantnego wypadku, zapisanego w kronikach 
tow arzyskich, z jak ie jś  awanturki, która nie 
doprow adziła do rozpraw y rozw odow ej, ale 
ugrzęzła szczęśliw ie w czterech ścianach m ał­
żeńskiej sypialn i. W iedeński autor wziąt się 
do tej aw anturki bardzo sprytnie i tak ją  u- 
m iejętn ie spreparował, że w ystarczyła na ca ­
łe trzy  akty. P rzypom ina ona czasem naszego 
kochanego F redrę z tą stereotypow ą zam ianą 
ró l i naiw ną zabawą w pom yłki, ale zupełnie 
nowoczesna przypraw a czyni ją  łatwo straw ­
ną i m iłą  do połknięcia przez jeden krótki 
wieczór.

F ata lnym  demonem, k tóry  w yw ołu je  nie­
spodziew ane k óm plik acje  w ciekem  gniazdku 
malżeńskiem pociesznego doktora Schródera 
i je g o  m łodej żony, jest perfum a. Czasem b y ­
wa i tak. W yk azu je  to autor w sposób dość 
kunsztowny, ale praw dopodobny. M ąż uda je  
się pok ry jom u  na m askaradę i wsadza do łóż­
ka w sw oje  m iejsce m łodego służącego, żona 
robi to samo z sw oją  pokojów ką, ale skrapia 
ją  przedtem  nieostrożnie sw oją  perfuuią. F a ­
talna perfu m a! N a drugi dzień łóżko męża, 
w którem  spał służący, pachnie perfu iną żo­
ny. B y ło  ciem no, w ięc nikt nie w ie jak  to 
było  i każdy sobie inaczej tłum aczy. M ąż po­
dejrzew a żonę, żona męża, grozi rozwód, 
sprawa się w ikłał plącze, potem  się rozplątu­
je  . i wszystko kończy śfę sakram entalnym  
..happy endem ‘‘ z trzem a param i zakochanych 
par w nam iętnym  nsieisku.

■Tak na bezpretensjonalną kom edyjkę 
nńecfcńskiego autora i na jeden k rótk i w ie­
czór, to dość. Zabaw a jest wesoła, odbyw a się 
gładko, w ięc m usim y darow ać autorow i na­
wet m on olog i i k ilkakrotne pow tarzanie się 
identycznych  scen o tych S W y ch  efektach 
kom icznych N ikt zresztą od autora takiej 
kom edyjk i nie żąda w ięce j-pon adto , aby b y ­
ła dobrze zrobiona i dala się zjeść bez trudu 
jak  kaw ałek dobrze upieczonego tortu.

T ort ten podał w n a jlepszej form ie reży­
serskiej p. M ichał Znicz, k tóry  po św ietnym  
Szwejku dał pyszną napół farsow ą fig u rę  do­
ktora Schródera, baw iąc doskonale swoim  
rasow ym  kom izm em , P. Znicz dał dwa razy 
tyle w sw o je j w ybornej grze m im icznej, co 
autor i z każdej n a jdrobn ie jsze j sy tu acji 
stw orzy! m ałe arcydziełko hnm oru. Godną je- 
TO partnerka. byłą p. G ryw ińska, niezawodna 
k  naturalnej i sw obodnej grze, w pieknem

prow adzeniu d ja logu  i n iezw ykle gładkiem  
w ygryw aniu  każdego epizodu. Duet Zniez- 
G ryw ińska był to m ały  koncert. D ostro ili się 
doskonale do tego duetu pp. Morska, Zofja 
Barwińska, Strzelecki i Kierczyński, zarów ­
no w zorow ą grą  jak  nienagannem , żywem  
je j  tempem.

Kazimierz B"kowski.

S p o r t .
OLBRZYMIA RUCHLIWOŚĆ Z W IĄ ZK U  

H O K EJA N A  LODZIE.
Marszałek Piłsudski w Komitecie hono­

rowym mistrzostw hokejowych. P . prezes 
R ady  M in istrów  i m inister Spraw  W ojsk o ­
w ych, P ierw szy  M arszałek P olsk i Józef P ił­
sudski, ob ją ł przew odnictw o K om itetu  H ono­
row ego H okejow ych  M istrzostw  Świata, któ­
re w bieżącym  sezonie odbędą się w K ry n icy  
m iędzy 1 a 8 lutego 1931 roku. Pozatem  do 
K om itetu  H onorow ego zaproszeni zostali 
członkow ie rządu oraz am basadorow ie i po­
słow ie państw, które wezmą udział w m istrzo­
stwach.

Polska w europejskim koncernie łyżwiar­
skim Na prop ozycję  inż. D ietriehsteina, zna­
nego działacza sportow ego z W iednia, w cza­
sie m istrzostw  h okejow ych  św iata w K ry ­
n icy  zostanie zawarta przez szereg państw 
p osiadających  sztuczne tory  łyżw iarskie u- 
m ow a „w spólności interesów ", p o lega jąca  na 
w zajem nej w ym ianie drużyn h okejow ych  i 
łyżw iarzy  pom iędzy um ownęm i związkam i 
śportow em i.

K ontrahentam i pow yższej um ow y będą 
następujące państwa: Czeehosławeja, A u-
strja , W ęgry . N iem cy. Szw am arja  i Polska. 
Z  ram ienia Pgls'ki do um ow y przystępu ją  
P ZH L . i P ZŁ . jako  w łaściciele toru  w W ar­
szaw ie (budowa, została już rozpoczęta) oraz 
k ierow nicy  działalności sportow ej toru  w 
K atow icach .

O doniosłości tej um owy, zapew niającej 
nam  stalą w ym ianę na jlepszych  drużyn h o­
k ejow ych  i łyżw iarzy  europejskich , nie na­
leży przekonyw ać. Już przyszły  sezon, k tó­
ry  odbędzie się pod znakiem .w spółpracy m ię­
dzynarodow ej, udow odni olbrzym ie korzyści 
częstych w izyt zagranicznych  dla rozw oju  
naszych sp ortów 'lod ow ych . D zięki te j umo­
wie P Z H L  i P Z L  zyskalą  cenną m ożność re­
gu low ania  ca łego m iędzynarodow ego ruchu 
w hokeju  i łyżw iarstw ie na torach  polskich, 
co uniem ożliw i wszelka niecelow ą konkuren­
c je  i zapobiegnie chaosow i w naszych stosun­
kach z zagranicą.
D ALSZE W YNTK I ZAW OD ÓW  P IŁ K A R ­

SK IC H  W  K R A JU  I ZAGRANICA.
Łódź. Zaw ody o tytu ł m istrza m. Łodzi 

m iędzy W K S  — Ł K S  nie odby ły  się w obec 
n iestaw ienia się w oznaczonym  term inie dru­
żyny Ł K S . O dbyły  się natom iast zaw ody to­
w arzyskie obu tych  zespołów, zakończone 
zw ycięstw em  Ł K S  3:0.

Łódź. W idzew ska M anufaktura — K ru - 
sze-Ender 2:0. D zięki tem u zw ycięstw u dru­
żyna W idzew skiej M anufaktury w chodzi do 
klasy B.

Katowice. Zaw ody o puhar „J u ve lia “ : K . 
S. „06i4 (K atow ice) — P o lic y jn y  K . S. 0:1 
(0:1). K o le j. P . W . — K . S. C horzów  2:6 (0:3).

Katowice. W szystk ie  zaw ody w p iłce noż­
nej zostały przerw ane z pow odu ulew y, z 
w ażn iejszych  rezultatów  tych  częściow ych, 
n iedokończonych  g ier w ym ien ić należy: IFC  
—Dąb 3:0, P ogoń  — K . S. „20“ (B ogucice) 3:0.

M ysłow ice. K . S. „06“ (M ysłow ice) — N a­
przód (L ip iny) 1:1 (1:0).

Wiedeń. V ienna — S lovan 2:0, W A C  — 
A ustria  3:2.

Praga. S lavia  — B elgradzki K . S. 3:1.
Zagrzeb. G radlański — G rafika 2:1.
Krakowscy piłkarze grać będą w Berli­

nie i Lipsku. K rakow sk i Związek O kręgow y 
p iłk i nożnej, k tóry  z pośród w szystkich okrę­
gów  ob ja w ił dotychczas nazwiększą ru ch li­
wość. jeś li idzie o nawiązanie” kantaklu z pit- 
karstwem  zagranicznem , zakończył już per­

traktacje  ze zw iązkiem ! p iłkarskiem i Nie­
m iec w m yśl których  reprezentacja  p iłkar­
ska K rakow a rozegra dwa spotkania m iędzy­
m iastow e a to z team em  B erlina i Lipska.

Mecz w B erlin ie odbedzie się w dniu 26 
grudnia br., zaś m ecz w L ipsku w dniu 28 
grudnia br. Zaw odom  tym  tow arzyszyć bę­
dzie ogrom ne zainteresow anie całegp u.iłkar- 
stwa polskiego, a ew entualnie dobre w yniki 
dla propagandy polslCej p iłk i nożnej zagra­
nica m ogą m ieć doniosłe znaczenie.

Wycieczki narciarskie. Na poruszoną 
przezem nie w w arszaw skim  „S tad jon ie" spra 
wę urządzania (zam iast zawodów i skoków ) 
liczn iejszych  w ycieczek  narciarskich , zgło 
sił się do m nie listow nie p. M arjan  Za jąo 
(gim nazjum  Szarlej, G órny Śląsk)* iż p ia - 
gnąłby  w okresie fę r j i  B ożego N arodzenia 
urządzić w ycieczkę na Orawę, to  znaczy 
prze jście  z Zakopat ego do R a jczy , względnie 
do Jeleśni i poszukuje do n iej am atorów  Go­
tów  jest tez w ycieczkę tę poprow adz;ć. — 
P isze się rów nież na każda inna w ycieczkę 
w B eskidy, ozy też w którąkolw iek inną stro­
nę K arpat.

N arciarzy, k tórzyby  byli gotow i v^ybraó 
sie z nim  na Ora.wę. lub zaproponow ać mu 
inną wycieczką, upraszam  o zgłoszenie się 
w prost _do niego. K . Hem erł*>g.

Kącik humorystyczny.

—  Cóż to za cudowny wynalazek, to ra- 
djo! Pomyśleć,' że można nie słyszeć wszyst­
kich tych orkiestr jazzbandowych, muzyk ka­
meralnych, deklamacyj i wykładów, przekrę­
ciwszy tylko tę małą śrubkę!

W  W IE K U  TECH NIKI.
P ana R. gn iew a bardzo kokieteria) jegt> 

żony. Oto znowu zastał ją  przed lustrem, po­
dziw ia jącą  swe piersi.

— K obieto , wśzak nikt tw ych  p iersi nie 
w idzi! — w ybuchnął mąż. — N aeo to ciągłe 
przeglądanie się w lustrze?

— N ikt nie w idzi? — odparła spokojn ie 
żoneczka. — Niewiadom o... Dziś, gd y  prom ie­
nie R oentgena są tak rozpowszechnione...

W IZ Y T a  b o c i a n a .
M ieszkam  na drngiem  piętrze. Na pierw- 

szem, pode m ną m ieszka m ałżeństwo. On ma 
pięćdziesiątkę, ona połow ę tego. Jestem u 
nicli częstym  gościen

W czora j otrzym ałem  karteczkę:
,L. Frajerkiew feŁ  z żoną zaw iadam iają 

o w izycie  bociana, k tóry  przyw iózł ślicznego 
chłopca.

D zięki Temu, k tóry  jest nad nam i“ .
H U M A N ITAR N E PR AW O .

— N ie rozum iem , dlaczego m ężczyźnie nie 
w olno m ieć w ięcej niż jfedną żone.

— Gdy się ożenisz, to zrozumiesz, że pra; 
wo m usi ochraniać tych, k tórzy się sami 
ochron ić nie um ieją.

M AŁŻEŃSTW O.
— M oże zagram y w m ałżeństwo? — za­

proponow ał H enryezek.
— Nie, — zaoponow ała A linka, — m am u­

sia uprzedziła, żebyśm y się nie bili.
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' L O K A L .E S
Do w y n a ję c ia  4 p o k o je  
ku ch n ia , p e łn y  k om fort  — 
ozynsz m ies ięczn y , k a u c ja  
p ó łroczn a . P e łczyń sk a  I. 15 

47255:
DO w y n a ję c ia  p o k ó j k a ­
w a lersk i; Z y b lik ie w icz a  29 
I I .  p ., do (i-tej. 47264:
D L A  studenta g im n. p o ­
szu k u ję  pom ieszczen ia , do­
b rego  w iktu . L isty  A d m : 
W iek u  p od  „A d a m “ . 47268:
O D D Z IE L N Y  budyn ek  o 11 
u b ik a c ja ch , do w y n a jęc ia . 
W ia d om ość : W a łow a  1. 29, 
sk ła d  p a p ieru , te le fon  82-57 

47227:
W Y N A J M Ę  p o k ó j z oso - 
bnein w e jśc iem  panu lub 
pani na s tan ow isk u ; cena 
u m ia rk ow a n a . O g lądać od 
2—5 p op oł. T a rn ow sk ieg o  20 
p ra w y  parter. 47229;
z a m i e n i ę  p o k ó j z k u ch ­
n ią  p rzy  u licy  G ród eck ie j 
(czyn sz  40 zł. m ies ięczn ie ) 
na  2—3 p ok o i z p e łn ym  
k om fortem  w  d z ie ln icy  
p ie rw sz e j. L is ty  do A d m : 
W ie k u  p od  „D o p ła ta 11. — 

47237;
P R Z Y J M Ę  p an ien k ę na 
m ieszk a n ie  p rzy  rod z in ie ; 
J ab ło n o w sk ich  6. I . drzw i 
parter le w y . 47270:
P O K Ó J z u trzym a n iem  do 
w y n a ję c ia . Ł ycza k ow sk a  10, 
I . p ., Ł n b lin e ro wa. 47275:
W Y N A J M Ę  p o k ó j k aw a­
lersk i, ła dn ie  u m eb low a n y  
z w e jśc ie m  z  p rze d p o k o ju  
starszem u, zam ożnem u p a ­
nu . W ia d om ość : D łu gosza  
nr. 27, parter p ra w y , — 
godz. 3—5 p o p o ł. 47276
P O K Ó J u m eb low a n y  duży  
z w łasn ym  p rzed p ok o jem , 
w śród m ieściu  do w y n a ję ­
c ia  od  zaraz panom  ew en . 
z  u trzym a n iem . S ob iesk ie ­
g o  10, drzw i 5. 47277:
E L E G A N C K I, fr o n to w y  —  
P ok ó j k a w a lersk i z oso- 
bnem  w e jśc iem , do w y n a ­
ję c ia . Żółk iew sk a  nr. 45 — 
I . p ., na  p ra w o. 47269:
E L E G A N C K I p o k ó j -  do 
w y n a ję c ia  od zaraz p rzy  
u l. K op eru ik a  15 A , drzw i 
n r . 2. 47202:
P O K Ó J, k u ch n ia , s ta n c ja , 
Ł y cza k ó w , w y n a jm ie  L e j-  
m an ow iez, K rzy w cz y ck a  
nr. 5 A . 47203:
P O K Ó J -u m eb low a n y , do 
w y n a ję c ia . K le in ow sk a  3, 
p a rter p ra w y . 47212
P O K Ó J z k u ch n ią  do w y ­
n a ję c ia , czyn sz  m ies ięczn y . 
W ia d om ość : K a tz , J a ło w ie c  

47222:
P R Z Y J M Ę  na s ta n c ję  lub 
oddam  p o k ó j 1—2 pan iom . 
K asztelańsk a  6, I .  p iętro .

47223:
P O K Ó J z klatki schodo­
w ej dla jednej lnb dwóch 
osób  z Wiktem lu b . bez — 
do w y n a ję c ia . Sakram en- 
tek 32, I I I .  p. , 47300:
Ł A D N Y  n ie k rę p u ją cy  p o ­
k ó j , ła zien k a , te le fo n  92-36 
S akram entek  30, I . p ię tro , 
p anu . 47282:
M IE S Z K A N IE  p rz y  ro d z i­
n ie  d la  p a n n y  iz r . R u tow - 
sk ieg o  23, w skaże dozor- 
czyn i. 472S6:
P O K Ó J u m eb low a n y  z o - 
sobn em  w e jśc iem , zaraz 
do w y n a ję c ia . N en ck ieg o  4 
w ia d om ość u  gosp od a rza .

47292:
P O K Ó J fro n to w y , s łon ecz ­
n y , c z y s ty , c ie p iy , zaraz 
do w y n a ję c ia  d la  so lid n e­
g o  pana . K o p e rn ik a  i. 30, 
I .  p ., d rzw i 2. 47194:
D o  w y n a ję c ia  p o k ó j , k u ­
ch n ia , J an ow sk a  53. 47200:
P O S ZU K U JĘ  ła d n e g o  p o ­
k o ju  su ch eg o  bez m ebli, 
ua p iętrze . Listy A d m in : I 
W iek u  p o d  „47201“ . 47201: ,

5 0 .0 0 0  kilometrów
Wartość dobrej konstrukcji, dobrego =materjału i staran­
nego wykonania samochodu ujawnia się dopiero po 
przebyciu pierwszych 50,000 kilometrów. Niezwykłą ja­
kość samochodu Ford można poznać i należycie ocenić 
dopiero po dłuższem użyciu, ponieważ został on skon­
struowany specjalnie w celu zapewnienia przyjemnej 
i taniej jazdy przez wiele dziesiątków tysięcy kilometrów*
W ybitna jakość i trwałość konstrukcji i materjału nie są 
jednakże jedynemi zaletami samochodu Forda-— wytworne 
piękno linji i kombinacji kolorów jest również jego cechą. 
Te dwie doniosłe właściwości —  trwałość i piękno —  są 
przyczyną, dlaczego nowy Ford stał się ulubionym  sa­
mochodem całego świata.
Kwadrans, spędzony przy kierownicy Forda, staje się 
dla każdego pamiętnem zdarzeniem; każdy więc powinien 
odwiedzić upoważnionego przedstawiciela Forda i zwró­
cić szczególną uwagę na ten samochód.

L IN C O L N  FO R D ŚO N

F O R D  M O T O R  C O M P A N Y



D o nabycia we wszystkich lepszych sklepach z wędlinami, delikatesowych i kolonjalnych.

De Norske Hermetikkfabrikkers Lantisfcrening, Stavanger

Baterie anodowe stale św ieża na składzie. — 
M. KANNER, Lwów, ul. Legjo- 
nów 27, tel. 69-13, ul. Kazimie­
rzowska 12, tel. 50-73. 5970

MaslerSToic ,̂ „

„His Master‘s Voice‘
to satysfakcja dla miłośników mu­

zyki i tańca
P O S Ł U C H A J  i OSĄDŹ!
The Gramophone Co Ltd. — London 

Jen. Repr. na Polskę 6008

JOZEF W E K S L E R
Członek i  Eksp. Izby Handl. Brytyjs.

Kraków, Fiorjańska 1. 25 
W arszawa, Marszałkowska 132 

LWÓW, SYKSTUSKA 2.

Wolne posady
B IU R O  M a ch n iew sk ię j ul. 
K o p e rn ik a  22, p oszu k u je  
n a u czy c ie lk i —- w y eh ow a w  
czy n ie , b o n y , p ie lę g n ia rk i, 
n iem ow lą t, k lu czn ice , g o ­
sp o d y n ie , k u ch a rzy , k u ­
ch a rk i re s ta u ra cy jn e , bu ­
fe tow e . 46989

F I L M O W E  b iu ro  p oszu k u ­
je  m łod e j s iły  b iu ro w e j — 
w y z n a ją ce j się dobrze  w  
b u ch a lte r ji  i p iszą ce j b ie ­
g ło  na m aszyn ie  z p ła cą  
150 zł. M oże b y ć  zd o ln a  p o ­
czą tk u ją ca  s iła . P r z y  od p o ­
w ied n ich  k w a lif ik a c ja c h  
p ó ź n ie js zy  aw ans zap ew n io  
n y . Z g łoszen ia  o sob is te  — 
w raz z p isem nem  cu rr icu ­
lum  y ita e , D om  fi lm o w y , 
Z y g fr y d  W eiss , S ło w a c k ie ­
g o  16, w  g o d z in a ch  od  5—-7 
POppł. 47162

P R A K T Y K A N T  h a n d low y  
zosta n ie  p r z y ję t y . M a ga ­
zyn  ob u w ia  S k rzyp k a  — 
H alicka. 4. 46822

C H C E SZ o trzym a ć posadę?
M usisz u k oń czyć k u rsy  fa ­
ch ow e , k oresp on d en cy jn e  
im . p ro fe so ra  S ek u łow icza , 
W arszaw a , Żóraw ia  42, — 
K u rsy  w y u cz a ją  listow n ie  
b u ch a lte r ji, ra ch u n k ow ości 
k u p ie ck ie j, k oresp on d en c ji 
h a n d low e j, s te n o g ra fji . na ­
uki h and lu , p raw a , ka li- 
g r a f j i ,  p isa n ia  na m aszy ­
nach , tow a rozn a w stw a , an ­
g ie lsk ie g o , fra n cu sk ieg o , 
n iem ieck iego , p isow n i, g r a ­
m atyk i p o lsk ie j ora z  e k o ­
nom  j i. Po ukoń czen iu  św ia ­
d ectw o. Ż ą d a jc ie  .p rospek ­
tów . 5615

I '

A K W I Z Y T O R Ó W  anonso 
w y ch , p rz y jm ie  zaraz D o ­
k tor  A rn o ld , L w ów , u lica  
B ou rla rd a  4. 47241:

P O S Z U K U J Ę  od  zaraz  — 
k u ch a rk i do w szy stk ieg o . 
S ak ram entek  26, I . p ią tro ,
na lewor 47226:

6 P A N Ó W , 4 p an ie , na­
ty ch m ia st  p oszu k u je  do 
w y szk o len ia  w  d ob re j prs 
c y  zew n ętrzn e j. W a ru n k i: 
d obra  w y m o w a  i od p o w ie ­
dn ia  p rezen ta cja . W y s zk o ­
le n ie  b ezp ła tne, posda  sta­
ła , w y n a g ro d z e n ie  d la  p o ­
c z ą tk u ją cy ch  20—40 zł. 
dzien nie , p rócz  tego  ud z ia ł 
w  ob rotach . Zg łoszen ia  o- 
sobi.ste z  dokum entam i — 
środa, czw artek , od  11— 13 
i 15—17, S yk stu sk a  nr. 52, 
I I .  p ., na lew o . 47299:

P O S Z U K U J Ę  pom ocnika. — 
szew sk ieg o . L w ów , u l. Św. 
A n n y  9. 47278:

P O T R Z E B N A  m łodsza  s łu ­
żąca , u m ie ją ca  g o to w a ć  — 
p ra ć. Z o f j i  56, I . p ię tro  na 
prawo* 47180:
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M Ł O D A  d z iew czyn a  potrze  
bna  do p o m o cy  p a n i w  
gosp od a rstw ie  d o m o w y m ; 
św iad ectw a  pożądane. U l. 
G łow iń sk iego  27, I I I .  p., 
d r w i  14. 47301:

C H Ł O P A K A  do rozn osze ­
n ia  gazet, p oszu k u je  B iu ro  
d zien n ik ów , J ag ie lloń sk a  7 

47260:

D O C H O D Z Ą C Ą  do sprzą ta ­
n ia  z pran iem  p rz y jm ę  
n a tych m ia st. Z g ło s ić  się 
w  godz . p op o łu d n io w y ch  — 
D iam an tste in ow a , ŻnIińskie­
g o  3. 47266:

S Ł U Ż Ą C A  z dobrem  g o to ­
w aniem , p ow a żn ie jsza , p o ­
trzebn a  od  1. g ru d n ia . U l. 
F r ie d r ich ó w  4, I I .  p ię tro .

______________47131
B IU R O  M ar j i  R E C H T E R , 
L w ów , C h m ie low sk ieg o  9, 
te le fo n  60-24, p oszu k u je  
b on , fre b la n e k  oraz N ie ­
m ek, b o n y  n ia n i od zaraz.

47216:
P O S Z U K U JĘ  N IA N I do 
m ow lęcia , zd row e j z dobro  
m i p o lecen ia m i. W ia d o ­
m ość B iu ro  „P o s tę p "  R o- 
m an ow icza  10 (D u lęb ian k i) 

47138
P O S Z U K IW A N A  go sp o d y  
n i — k u ch a rk a  z p ran iem  
do 3 osób . P ożąd an a  zna- 
jo jm o ś ć  ja r sk ie j k uchn i. 
Z g łaszać  s ię  god z . 4—5 po 
p o łu d n iu , W in cen teg o  P ola  
nr. 12, d rzw i 3. 47271:
P O T R Z E B N E  ta n cerk i lub  
u ta len tow a n e  u c z e n ic e  — 
ew ent. z p oczą tk a m i do 
b a le tu  G a jew sk ie j. Z g ło ­
szen ia : P ila rsk a , T a rn ow ­
sk iego  10, I . p .. od g . 3—6 

47236

D O B R Ą  słu żącą  do w szy ­
stk ie g o , do d w óch  osób — 
p rz y jm ie  M u ller , P o to ­
ck ieg o  10, I I I .  p. od  3—5;

47937:

P O S Z U K U JĘ  cze ladn ik a  — 
p odręczn ego  spodn iarza  — 
lub  p a n n y  zd oln ej od  za ­
raz. Jan ow sk a  52, I . p. — 
na  lew o. 47112

Ś .L U SA R N IA  — p rz y jm ie  
ch ło p có w  do n a u k i u lica  
B ern ste in a  17. 47290:

P O S Z U K U JĘ  starszą  s łu ­
żącą  zd row ą , czystą , ''sa­
m otną  do w szystk iego  do 
3 osób . Z g łoszen ia  Z y b li-  
lyiewieza 9, P ra ln ia  od 6 
do 7 w ieczór . 47322:

ZD O L N Y C H  e n e rg iczn y ch  
zastępców  (czyń ) do sprze ­
d a ży  m a sow y ch  paten tow a 
n y eh  a rty k u łó w , p rz y jm ie  
zaraz „ P e k a "  L w ów , — 
O chronek  11. a. 47321:
P O S Z U K U J Ę  ch ło p ca  do 
n auk i k ra w ie c tw a  m ęsk ie­
g o , oraz cze la dn ik a , C zer­
niak, K och a n ow sk iego  37.

47310:
P O S Z U K U JĘ  d och od zą ce j 
z gotow a n iem , S n op k ow - 
ska 39 p a rter  na lew o . — 

47303:
P O S ZU K U JĘ  tech n ik a  den 
ty s ty czn e g o , p ra cu ją ce g o  
S am odzieln ie tak  w  te ch ­
n ice  ja k  op era ty  w ie . L isty  
z p od an iem  adresu pod  
„S a m o d z ie ln y "  do A d m in : 
W ie k u . 47204
P O S Z U K U JE  się fr y z je r a  
m ęsk iego  i ruan ik urzystkę 
p ierw szorzędn e  s iły . Firma. 
Pre>vender, C za rn eck iego  2 

47272:

P O S ZU K U JĘ  s łu żą ce j z  
gotow a n iem . K ora l n ick a  4# 
I I .  p ., na lew o . 47334
S T A R S Z Y  p ra k ty k a n t b u ­
fe to w y  ew ent. m łod y  bu- 
fe to w ie e , p oszu k iw an y  od  
zaraz. L is ty  pod  „S ta ła  
p osa d a " A d m in . W iek u .

47220

D Z IE W C Z Y N K A  z p ra k ty ­
ką , zostan ie  jir zy ję ta  do 
w ęd lin ia rn i od  zaraz . Ł y ­
czak ów  165. 47230:
P O T R Z E B N A  p o słu ga czk a ; 
O ssolińskich  8, I I I .  p ię tro  
ganek , na lew o . Zgłoszę^
Ilia od  1—3. 47186:
C H Ł O P C A  do n auk i kuś­
n ierstw a  p rz y jm ę ; M oszu- 
m ański, B o im ó w  nr. 11. —  

47280

R U T Y N O W A N Ą  w y ch ow a  
w  czy n ię  p rz y jm ę  z szy ­
ciem . P anieńska 15, I . p ię ­
tro, go sp o d y n ią . 47264:
F R Y Z J E R K Ę  zdolną  p rz y j 
m ie  B ron is ła w a  P iirtz i u l. 
C h orążczyzn a  9. Z g łoszen ia  
7—8 w iecz . 47098

D W U  i T R Z Y  p o k o jo w o  
m ieszkan ia  z k u ch n ią  zpn. 
z p e łn ym  n ow oczesn ym  
k om fortem  w now o w y b u ­
dow a n y ch  11. p . w illa ch  
za czyn szem  m ies ięczn ym , 
od zaraz do w y n a ję c ia . — 
B liż szy ch  in fo rm a c ji udzie 
la  K a n cę la r ja  B u d o w y  — 
p rz y  ul. Na<l Jarem , te le f. 
64-38 w god z . od 8 do 16, 
k ażdego dn ia . D o ja zd  auto 
busem  z pi. M a ria ck ie g o .

46957..

W czasie 
wielkiej p a u z y
chcą wszyscy chłopcy oddać 
mu swe śniadanie w zamian 
za jego bułkę ze znakomitym, 
smacznym śledziem noi-weg- 
skim. Ale on nie chce w ża­
den sposób. Mamusie, dajcie 
również swym dzieciom poży­
wne, tanie i higjenicznie opa­

kowane śledzie norwegskie

Kippered Herrings
Nadzwyczajnie pożywne wsku­
tek wielkiej zawartości jodu.

Sprzedaż hurt-kom . w f. A. NEUMAN i M. KRiSCHER,
Lwów, Legjonów 27. 002*
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Pr z y j m ę  posady do  w szy 
stkicgu do  2 lub 3 osób ; 
{jjBty pod  O K . S . A dm : 
wieku. 472611
t e c h n i k  d e n t y s t . —
bracu jąey  p e r fe ct  op era ty - 

l te ch n ice  poszu k u je  
Posady. L isty  do A d  m in.
5£d „P erfect**. 47126

RH C H A R K A  m łod a  uezci- 
z d łu go  I et n iem i św ia ­

dectwam i p oszu k u je  p osa ­
dy od i -g o  g ru d n ia  do m a- 
*e.i ro d z in y  m oże b y ć  do 
lvszystk icg o . L is ty  do A d - 
hiin, W ie k u  N ow eg o  p od  
^U czciwa” , 47320:

^O S ZU K U JĘ  ja k ie g o k o l­
wiek z a ję c ia  p o p o łu d n io ­
wego. W y k sza łeen ie  6 klas 
fpm nazja ln yełi- L is ty  pod 

A d in . W iek u . 47224:

^ O S ZU K U JĘ  posadę ja k o  
Gospodyni do sam otn e j o- 
®°by na  w ieś  lu b  na p le ­
banii. G lin iańska  12, H'o- 
a igow a. 47238:

^ C H A R K A ,  g o sp o d y n i, 
J lep szych  dom ów  o b y w a ­
telskich z d łu go letn i cm i 
^ ia d e e tw a m i, p oszu k u je  
Posady od  1. g ru d n ia . L i­
sty pod „L is t ”  do A  d ni: 
W ieku. 47182:

S Ł U Ż Ą C A  w  średn im  w i* - 
ku  z s ied m io le tn ią  d z iew ­
czyn k ą  zam ieszka  w k u ch ­
n i za sprzą tan ie  lub na 
sta łe ja k o  słu żąca , z a jm ie  
się  u c zc iw ie  dom em  ty lk o  
za u trzym a n ie . — Ł ask aw e 
zg łoszen ia  O chronek  9 A  u 
d ozo rco w e j. 0274:
P A N N A  7. ukończ, szk ołą  
h and l. i z p ra k tyk ą  b iu ­
row ą , p iszą ca  na m aszyn ie  
p oszu k u je  p o sa d y  do b iu ­
ra  lu b  do sk lepu , ewTent. 
(do k a sy ) za k a u c ją  500 
zł. D o A d m in is tr a c ji  W . 
N . p od  „G ru d z ie ń ” . 47287:

P O T R Z E B U JĘ  doi. 2,000 na 
T. h ip a tek ę  w illi  w e L w o ­
w ie , k om fort , ga ra ż , m ie ­
szk an ie  szofera* na p ó ł do
1 rok . Dam  za p ó ł roku
2 p roc . m ies ięczn ie  z g ó r y  
ce d u ję  a sek u ra cję  o g n io ­
w ą . W ia d om ość : A d w ok a t 
F a b ia n , A k a d em ick a  nr. 16

47197;

T O R E B K I g o b e lin o w e  w y - 
k o n u jo  fa ch o w o , je d y n ie , 
B arasz . L w ów , p l. B ern a r­
d yń sk i 2. 46976:

S E M IN A R Z Y R T K A  z 4-go 
rok u , p oszu k u je  p osa d y  do 
d zieci za sk ronm em  w y n a ­
grod zen iem . C h ark ów n ą  ul, 
S yk stu sk a  44, parter, na 
p ra w o . 47265:

ROZM AITE
M A Ł ŻE Ń ST W O  zaa d op tu ­
je  d z ieck o  o k o ło  2-łe tn ie . 
L is ty  do A d m . W iek u  pod  

; „C iem n e  oczka**. 47259:

DO  d a row a n ia  ch ło p czy k , 
zd row y , b lo n d y n , 9 m ieś. 
J ordańsk a  42, K łe p a ró w  —  
L w ów . 47253:
L A S K Ę  Z A M IE N IO N O ! —

K to  p osia d a  ją  z m on o­
gram em  Z. D . je s t  p roszo ­
n y  z g ło s ić  s ię  do firm y  
K y s ia k  p l. S m olk i 4. 47304
P R A S A  —  introligo-torn ia  
w  szk o le  i dom u k om p let 
z ł. 56, D eb lesscm  M ie lec.

0015
I F U T R A  re p e ru je , od n aw ia  

p ry w a tn ie  G asiński, S nop - 
l k ow sk a  55. 47196:

S P R Z E D A M  1/16 część dwu 
p ię tro w e j k a m ie n icy  z d u ­
żym  m ieszkaniem  w olnem . 
cen a  1,300 d o larów . L isty 
pod  „M ie szk a n ie ”  A dnP n : 
W iek u . 46959
P IA N IN O  w d ob rym  sta ­
n ie , m ało  używ ane — do 
sprzedan ia . W ia d om ość ul. 
Ż ó łk iew sk a  58, I , p ię tro  — 
od 1 do 5. 47205

S K L E P  g a la n te ry jn y  za ­
raz do sprzedan ia . Z ie lo ­
na 15. 46798
K U P IĘ  douiok 2—3 p ok o je  
k u ch n ia , m u row an y , b la ­
chą k ry ty , ca ły  w o ln y , — 
m ożliw ie  n a jb liż e j tram ­
w aj n. O fe r ty  B o ry s ła w  — 
P oste  restan te , o k a z ic ie lo ­
w i dow od u  oso b is te g o  nr.
8/29. 46990

PIANINA
nowe KRAJOWE i ZAGRA­
NICZNE od zł. 2.200"— na do- 
go ne spłaty. Nowacki I Ska.
Ulica Piłsudskiego 17. 5880

T A N IO  S U K N IE , Bzlalro- 
kl, b lu sk i, sw e te ry , poń­
cz o ch y , r e fo rm y , k o łn ie ­
rz y k i, b ie lizn ę, fa rtu szk i 
szk o ln e , gosp od a rsk ie , g a r ­
d erob ę  d z iec ię cą , p o leca  
Szekalslca, H a lick a  nr. 12, 
I . p. 46388
F O R T E P IA N  „S o h m id a ” , 
k ró c iu tk i, „k rz y ż o w y , praw  
dziw ie d ob ry , sprzedam  

f bardzo  o k a z y jn ie . K op er - 
| n ik a  26, S k len iarsk i. 47095

K A M IE N IC A  k om fortow a  
trzy p ię trow a , cen tru m  — 
w olne m ieszk an ie . K o r z y ­
stno w a ru n k i sp ła ty . K a ­
m ien ice  n ow e 12 p roc . do­
ch od u , W k ład  od  6000 do­
la rów , W ille  ca łe  w o ln e  — 
k o rzy stn ie  sprzeda  C en ­
tra ln a  A g e n c ja  K o p e rn i­
ka 14. 47315
O K A Z J A l K ry m sk a  k urt­
ka 180 z ł. U n iw ersu m  p a ­
saż M ik olaseh a . 47309:

P o k o j o w a  lepsza poszu ­
kuje p o sa d y . L is ty  A d  m in. 
W ieku pod „Anna**. 47184;

b Z lE W C Z Y N A  z lep szego  
60111U, p oszu k u je  posady 
S j, d z iec i. L isty  do A d m : 
W ieku pod  „Anna**. 47185:

E m e r y t o w a n y  k a s jer ,
j* egzam inam i i p ra k tyk ą , 
b n ch altery jn ą , poszu k u je  
£ajęc ia . L is ty  do A d m in : 
j^ieku p od  „ K a s je r ” . 47193:

X  mir jl ó v  (lolarów
warta jest pewność prezerwatyw , nabytych w Perfum erji S. F E D E K  A, Lwów, ul. Sykstu­
ska 7. Tak twierdzą stanowczo dotychczasowi P. T. Odbiorcy. Kto zaś jeszcze w to wątpi, raczy się 
sam przekonać, że coś tak świeżego, cienkiego i bezwzględnie pewnego jeszcze nie było! — Zajmu­
jący cennik z 5-ciu wzorami za złotych 2‘50 (z prowincji w znaczkach poczt.). — Wysyłka pocztowa 
bezwzględnie dyskretna. — Tuzin zł. 4’ —, 6’—, o-—, 9‘ —, 12"—. Perfum erja S. F E D E R A ,  Lwów,

ulica Sykstuska 7 (dom własny). 5951

N A P R A W IA , strzy że , c z y ­
ści d y w a n y  persk ie , srnyr. 
neńskie, k ilim y  i fa b r y c z ­
ne, p rędk o, s o lid n ie , tan io , 
B ork ow sk a , p l. B e rn a r ­
dyński 12. 4696G

panna, znak om ita  
6l‘ a b iu row a , b u ch a lter ja , 
6tenotyp istk a . p oszu k u je  
bosady, zna się  d ob rze  na 
Gospodarstw ie, zgod z i s ię  
aa W yjazd. P ierw szorzęd n e  
d olecen ia . L isty  do A d m : 
' '  ieku p od  „D o k ła d n a ” . — 
„_________________________47257

^ K o ń c z y ł a m  k u rs  p ie ­
lęgn iarsk i w  W arszaw7 i o — 
yladaiu  ję z y k ic i i  polsk im  
1 n iem ieck im , p oszu k u ję  
posady do ż łóbk a , szp ita la  
Jub dom u p ry  w . L is ty  do 
■Mm. W iek u  N ow eg o  pod  
” *es ia “ . 47198

N A J L E P S Z E  O C T Y  ostra- 
g o n o w y  i sp ir y tu so w y  po­
le ca  J an  M uszyński, R yn ek  
nr. 3. 4G955
J A N  K O R Z E N IO W S K I — 
p rzed sięb iorca  p ie ców  k a f­
lo w y ch , w y k o n u je  w sze lk ie  
r o b o ty  w zak res k a fla r - 
stw a w ch od zące . L w ów , — 
A sn y k a  4. 46748

A K U S Z E R K A  p rz y jm n je  
panie. W a łow a  27, Z a d zw o­
nić — d ozorezyn i w skaże.

44306
A K U S Z E R K A  W agnerow a 
p rz y jm u je  panie na czas 
s ła b ośc i, S ob iesk iego  30 — 
parter. 44307
A K U S Z E R K A  S E K U Ł A , 

p rz y jm u je  panie. G ród e­
ck a  49, I .  p. 46881
Z E G A R K I  n a p ra w ia  pre- 
c e z y jn ie  — pod  k ierow n i­
ctw em  szw a jca r  jan i na Gut- 
term an. S yk stu sk a  14. 46158

H oM O G N IK  h a n d lo w y  p o ­
h u k u je  ja k ie jk o lw ie k  po- 
"ady na sk rom n ych  w a- 
D inkach. L is ty  pod  E . B . 
M m . W iek u . 47199:
L  A U  G A  C Z K A  h niie-
jąkaniem  do P o la k ó w , p o ­
j ę k u j e  p osad ę a lb o  ja k o  
Praczka na  sta łe. L isty  do 
M m . W iek u  N ow ego  pod 
Pr *>• 47206:
^ A K O  d o ch od zą ca  do tr­

z y m a n ia  porządk u  w  biu 
J®, m ag a zy n ie  lu b  niic» 

j 3 j ailiu , p o szu k u jo  osoba 
^ ;° ó a ,  u czc iw a . L is ty  pod  
•Uczciwa** A d m in . W iek u . 
 _____  47209:
®^pFEU , L O K A J , ob e jm ie  
Rtsaóę od zaraz na  bardzo
|kromny cli s ia r uuka eh . 
Y^skawo lis ty  poci j .  N . 

W iek u ._________ 47217
(p P ^ O C N lK  fr y z je r s k i  — 
 ̂ f ^ i ,  on d u la tor  i s trzy - 

g *  dam ski p oszu k u je  po- 
We L w o w ie  lu b  na 

W V ?zd. L istow n ie  do  A d m . 
1QM  pod „O n d u la c ja ” . — 

47140

A l l in r a fo r  Lwów, Ua Błonie 2
■ J  l&y 11 Jg I  C  9 (vis a vis Kopytkowogo)

LEKARZ -  
DENTYSTA
Ord. w chor. zębów i jamy ustnej, Ceny przystępne 
Warunki dogodne. Uwaga! Na Błonie 2. 5685

A K U S Z E R K A  L utkow ska ,
p r z y jm u je  panie. A sn y k a  9, 
drzw i 2, p arter. 44365
W  B A N K A C H  Za sta w n i­
cz y ch  zastaw ion e  kosztow ­
n ości w y k u p u ję , d op łacam  
n a jw y ższą  w a rtość , stare  
zęby  k upu ję . Zak ład  z ega r­
m istrzow sk i A n s tre ich e r  — 
K a zim ierzow sk a  5, n a p rze ­
ciw  S zp ita ln e j. 46973

W Y T W Ó R N IA  G orsetów  — 
J an ow sk a  26, —  w y k o n u je  
g o r se le tty , b io d ró w k i, b iu ­
ston osze  p o  cen ach  k on k u ­
re n cy jn y c h . 47153
P O S Z U K U JĘ  spoina ka  — 
w zg lędu  i o o d b io r cy  —  na 
w p ro w a d zo n y  skład drze ­
w a  i w ęg la . W ia d om ość : 
S ch w arzw ald , S łon eczn a  57 

47296

P E T R O F A  fo rte p ia n  (p ó ł- 
k o n c e rto w y ), p a lisa n d row y , 
o k a z y jn ie  eprzeda  ,, M O ­
N IU  S Z K O ”  Z im orow ieza  10.

47219
R E S T A U R A C J A , h andel 
delik atesów , d ob rze  p ro ­
sp e ru ją ca  w  d o b ry m  p o ło ­
żeniu  do od stą p ien ia . L i­
s ty  p o d  „R estauracja** do 
A d m . W ie k u . 47218:

T A N IO  sprzedam  p atefon  
z  p ły ta m i. S ch n a g e , G ró­
deck a  75. 47297:

M  A U K A
S Z W E D K A  —  j « n a  K . 
F r u a l  (tftplom ** d « ITnuti- 
tnt Coatrml 4m S toefcW U e et 
du Corwwil RoyoJ M *dc- 
eino d* S ? .ed i) profesu r
g im n a sty k i —
która  p ra cow a ła  dw a łata 
w  P a ry iu  w  Inatytwało 
gim onatylTł i»w«dskl«>J i
leoKiricseJ rozp ocayn a  kola- 
p ia ty  g im n a sty k i taw eds- 
k io j dla dalooi od lal 8 i 
doroa łych  ad dnia  1, g r u d ­
n ia  be. Hala w łasna. W p i­
sy i zg łoszen ia  o  in fo rm a ­
c jo  proszę  zw ra ca ć  p od  
adresem  J . W . P ani H ra ­
b in y  B o rk ow sk ie j ul. D łu ­
gosza  15, tel. 35—62 m iędzy 
9—12 ra n o  i 6— 8 w ieczór .

47109

A B S O L W E N T K A  S em ina- 
r ju m , u ezen ica  K on serw a ­
toriu m  (sk rzy p ca , początk i 
fo rte p ia n u ) p oszu k u je  le k ­
c j i  w e L w ow ie . L is ty  pod 
„C e lu ją c a ”  A d m . W iek u .

4712-1

F O R T E P IA N  do ćw iczeń  
ora z  le k c je . L is ty  A d m in . 
W iek u  pod  „ F o r t o ” . 47052:

P R Z Y J M U J Ę  na K U R S  
k ro ju  i s zy c ia . „J o la n d a ”  
S ta szica  8, I I .  p. 47179 k

W Y U C Z A M  szybk o g ry  na 
fo rte p ia n ie . Tańce, o p e re ­
tk i w  sześciu  m ies ią ca ch . 
A k om p a n ia m en t. Ceny_ ni­
skie. L is ty  A d m in . W iek u  
p od  „P ia n is tk a ” . 47215:

K R E D E N S A  k uchenne — 
o p ierw szorzędn em  w y k o ­
naniu , w rozm aitych  w zo­
ra ch  o ra z  k om p letn e  u rzą  
dzen ia  k u ch en n e  p o  b a r ­
dzo p rzy s tę p n y ch  cen ach , 

p o leca  S to la rn ia , Ł y cza k ów  
ska  4. 47274

MEBLE ANTYCZNE
porcelana, kandelabry, świeczniki, sztychy, bronzy, zegary i t. p. 
oraz M E B L E  N O  W E : sypialnie, jadalń e, salony, gabinety
skromne i - wykwintne poleca: FR. Z IE L IŃ S K I 3-go Maja 11 a 
(Magazyn i stolarnia, Kołłątaja 5. w podwórzu) Tel. 77-23. 47006

U W A G A ! ! !
Obywatelom polskim, posiadającym realności 

w Berlinie, udzielam kredytów I. i 11. hipoteki — 
Warunki bardzo korzystne! Załatwienie szybkie! 
Zgłoszenia: Lwów, skrytka pocztowa 336. 4966

F O R T E P IA N Y  S T R O JĘ  — 
trw a le . W o jn a r  o w icz , u lica  
R zeźb iarsk a  5, o f i c y n y  — 
I . p ., drzw i 32. 47966

śeiS  rze źb ia rz  na ko- 
hln ' Cer^ ew n e b ib  m c- 
pr M  xp b oty  — p oszu k u je  
&»ółv’ ew ‘ P rzystąp i do 
ąyJ, t»z  k ł a d e m  p ien ięż- 

■‘^ P odejm ie  s ię  w y k o n a -
BCą
«ci<

sam odzieln ie na m ie j-
<c? . W szelkich  r o b ó t  ko- 
- m o -  c e rk ie w n y ch . Ł a -

pr°P 0 2y e je  dd  „ W ie -  
ttąjy 2^ e* ° 44 P od , ,D osk o-

ry sow n ik  P ” .

S T A J N IĘ  w y n a jm ę  na
dw ie  d o  t r z y  p a r , szopę 
dużą, p om ieszk a n ie  dla
w o ź n icy . L is ty  do A d m in . 
W ie k u  p od  „N a je m ” . 47239
O D D A M  w d o b re  r ę c e  ła ­
dnego psa  D oberm ana . D r. 
S ch a tz. Z ie lo n a  17. 47211:
K R A W IE C , O rm iańska 25, 
I I .  p ., d rzw i 20, p rz y jm u ­
je  ro b o ty  oraz re p e ra c je  
k ra w ie ck ie , w y k o n u je  d o ­
brze , p ręd k o  i tan io . 47195:

5995

3 Z Ł , k osztu je  p rze ro b ie ­
n ie  k a p elu sza  Salon  M ód, 
K ra s ick ich  16, 46334

R A M K I  tek tu row e  w  r ó ż ­
n y ch  im ita c ja ch  — w y s y ła  
D eblessem  Mielec-. 6016

t!k
F IL C E na 1 am br ek i n y  do
drzw i i ok ien , n ad eszły .
W A N K , p la c  M a rja ck i 5,
1. p. 5567

B RZYTW Y z  gwarancją

p d zb 8, 10, 12, 15 i 1* poleca 
LEONARD WANKE, Lwów, Kra­
kowska 16. Tel. 46-18. Specjalny 
akład szlifowania brzytew » ni­

klowania. 5744

DOM do sprzedan ia  z ogro  
dem , so lid n ie  b u d ow a n y , z 
w eran d ą  do fro n tu . W iad o  
m ość na m ie js cu  m iędzy  
ged z . 11 a 12 przed  P . ul. 
K o n o p n ick ie j za ro g a tk ą  
Z a m arstyn ow sk ą . 47091

K U P IĘ  za g o tó w k ę  fo r te ­
p ian  lub  p ian in o  k ażdego 
ro d z a ju , p ła cę  n a jw ię ce j. 
K o p e rn ik a  26, S k len iarsk i.

47096
Ś L IC ZN E  ra tle rk i do sprze 
dan ia . O g ląd a ć w ieczorem  
od 8—9 w  n ied zie lę  dzień 
c a ły , M ick iew icza  nr. 14, 
I I .  p „  na  p ra w o , p u k ać, 

47240;

F I R A N K I  w prost u W Y  
T W Ó R C Y , m uszą b y ć  n a j­
tańsze. W A N K , p la c  Ma­
r ja ck i 5, I. p. 5912

Najodpowiedniejszy PODARUNEK  
na święta, to MAS7YNA DO SZYCIA

w zwykłem lub luksusowem wykończeniu. 
Dogodne sptaty. 47313 Kurs haftu bezpłatnie.
„ P O L T Y P 11, Lwów, ul. Jagiellońska 20.
PO Ń C ZO C H Y , ręk a w iczk i, 
r e fo rm y  w e łn ia n e , je d w a ­
b ne, fild& kosow e po c e ­
n ach  rek la m o w y ch  P icp e s  
B oi m ów  7. 47298:
O K A Z J A ! F u tro  dam skie 
110w7e lu k su sow e (p ra w d z i­
w o so lsk in y ) —  sprzedam . 
P iek a rsk a  12, le w y  p arter, 
od 12—2 i 3—6 p op o łu d n iu . 
T e le fo n  87-94. 47295

DO sa lon ów  w sp a n ia ło  r o ­
d od en d ron y  sprzedam . U l. 
J an ow sk a  14, 11. p ., n au ­
cz y c ie lk a . 47247:
U R Z Ą D Z E N IE  sk ła d u  han  
d low ego  oraz b iu ra  z k a ­
są, sprzedam  k o rzy stn ie  — 
ew ent. z n n jm em  lo k a lu  w 
cen trum . L is ty  do A d m in . 
W ie k u  p od  „L o k a l 33” . — 

47221

DYNAM A
M o t o r y  elektr. 6—7, 
M o t o r  elektr. 4 P. S.

nie s
Henryk SONNENSCHEIN

115 220 wolt
54 8, 12, 16 amper

10*5-12 P. S . 110/220 W , 
440 w o l t .  A E G  —  o k a z y j -  
p r z e d a  47311 
, Lw ów , Sienkiew icza 8.

K A S Ę  W erth e im ow sk ą  nr. 
3, o k a z y jn ie  sprzedam . — 
S m u tn y , C h m ie low sk ieg o  
nr. 5. 47291:

K A M IE N IC Ę  d och od ow ą , 
b lisk o  ś ród m ieścia , k u p ię . 
L is ty  pod  „B u d o w a  s o li­
dna** A d m . W iek u . 47231

K O N W E R S A C J I, k orespon  
d e n c ji , lite r a tu ry , g ram a ­
ty k i. ję z . a n g ie lsk ie g o , — 
fra n cu sk ie g o , n iem ieck iego  
n d z ie la  K L A R  D E  S A - 
P IE R , P o d  D ębem  nr. 12;

47125:

D Y P L O M O W A N A  n a u czy ­
c ie lk a , w y u cza  fra n cu sk ie ­
g o , n iem ie ck ie g o , udziela  
k o n w e rsa c ji, p om aga  w 
nauce szk o ln e j, o ra z  p rzy  
g o to w u je  d o  m atu ry  z tych  
ję zy k ó w . D łu gosza  nr. 37. 
I I .  p. 46776

1 1 3 3 0
U N IE W A Ż N IA M  książecz­
kę w o jsk o w ą  P . K . U. J a ­
ros ła w , M ich ał G alar. 46934

P A S T U C H  S tan isław  u n ie ­
w ażn ia  z g u b io n ą  k s ią żecz ­
kę w o jsk ow ą  P . K . U. — 
K a m ion k a  S tru m iłow a . — 

47070

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k s iążk ę  w o jsk o w ą , A nton? 
F ilip ó w  P. K . U . L w ów .

47021

G L A S E R  E lja sz , JLwów — 
un iew ażn ia  za g u b ion ą  ksią 
żeezkę K a sy  C h o ry ch . — 

47242:

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n y  
k s ią żeczk ę  K a sy  C h orych , 
W ła d y sła w  K  ruszen i ek i — 
G ródecka  55. 47249:
U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
ks iążeczk ę  K a s y  C h ory ch , 
B ron is ła w  W y d r y c h . 47183:
U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k s iążeczk ę  K a sy  C h ory ch , 
na  n azw isk o S ta n k iew icz  
A le k sa n d e r , L w ów . 47186:

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
le g ity m a c ję  K a s y  C h ory ch  
F ra n c iszk a  O strow ska . — 

47228:

H A L L O  D zun ... Z ł... jeś li 
k a ra , b łagam  p rzeb aczen ie  
i w ia d om ość . S erdeczn ie  
p ozd ra w iam  T ek a . 47245:
O C Z E K U J Ę  o d p o w ie d z i,— 
L is ty  pod  „R a w a  R u sk a”  
B iu ro  d z ien n ik ów  Bucha- 
b a u m ow ej, L w ów , HetuiaA 
ska 2 f  J7285:
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REKORD
w taniości 
osiągnęło ŹfóMPończoch„HALA‘;Rynek14obok przystanku M. K. E» 

w kier. Łyczakowa. 
Pończochy wełn. ang. 1*75, 
2*50 i 3*50 zł. Jedw. „Bretn- 
berg*“ 5*50. Pęk. wełn. 2 zł#'

25-ietni jubileusz rządów króia Haakona.
mmmm

u  n i H B i

; .v umu 2ó. listopada b. r. święci! król norweski Haakon 25-letni jubileusz 
swoich rządów.

Rycina nasza przedstawia zaprzysiężenie króla Haakona przed 25-ciu laty.

Specjalista chorób skórn ., wener. I kosm etyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, w BERLINIE, PRA­
DZE i WIEDNIU — n | M s t r i a r ł f i  I f l l  *L P*» drugie w e- 
ordynuje: LW Ó W, i  U  ście Sobieskiego l. 2
Poczekalnie separatkow e. Telefon 51— 68. 47009

SPECJA LISTA  CHORÓB KOBIECYCH i AKUSZER
Dr. 1 SCHWIĘGER skiego I. 9,
telefon 31-90 — przyjm uje całodziennie. 5183

Specjalista chorób skórn., w ener. i kosm etyki
b. Sek. Państw. [T%g» A  ord. od
Szpitala powsz. U l *  « *  l e n  U  d a  12 — 6 
pi. Halicki 7, tel. 31-30. Latnpa kwarc. Diather. 5698

Specjalista chorób kobiec. i akuszer 
Hg* Lwów, Kopernika 11.
I L i  a  i  o  a  Uff 131 T e l e f o n  9 4 . 7 ( 1 .  45292
Specjalista chor. w ener. i skórn . oraz kosm etyki
n i ?  K f M W I f k D J  ul. S ł o w a c k i e g o  4U H . & I.W IW §% V LŁ-  Teief. 16-61. 46632 
Usuwanie plam, brodaw., znamion, włosów. Elektro­
liza, diatermia i lampy kwarc. Leczenie żylaków .
SPECJALISTA A KU SZER ( i ,  ■ U i t * *
s in e k o l o g -o p e r a t o r  L ir. J o li  m m i

ordynuje przez cały dzień. 45337
Lw ów , UL. LEONA SAPIEH Y 89. Telef. 51-62.

położnik ' Dr. Otto Finsterbusch
>• lekarz klinik ginekologiczno - położniczych w Berlinie, Wiedniu, 

b. lekarz państw, szpil.- powszech. we Lwowie
ordynuje od godziny 3—6, ul. Systuska 23, II. p. 
Telef. 52-10. 47327 Diatermia.

SŁiHi Komplet stnłnw y Izł.ies
7. prawdz. srebra, urzęd. cech., dla reklamy zł 165

ROPSOHITZ, ul. Sykstuska 16.
ii .

Kupno-Sprzedaż
F O R T E P IA N  k rzy żo w y  — 
p rostostru n n y  na sp ła ty  — 
sp rze d a je  K olesza , S y k s tu ­
ska 10. 46612

i C Y T R Ę  p ięk n ą  k u p ię . L i-  
I I s ty  pod  „ C y tr a “  A d m in : 

W iek u . 47192
RATALNA sprzedaż p ar- 

' c e li  przed  ro g a tk ą  Z ie lon ą  
I O bertyńska 8, m. 6. 47246

K U P IĘ  k a m ien icę  z w k ła ­
dem  4,009 doi. i d łu g iem  
h ip oteczn ym . L isty  A d m : 
W iek u  pod  „4,000“ . 47120

ZA  ZŁO TO, srebro , b r y ­
la n ty . p łaci n a jw ię ce j Os­
w a ld  M andl, S yk stu sk a  32 

47090

J A M N IC Z K I ra sow e ośm io  
tyg od n iow e , sprzedam . Ul. 
H a lick a  1. 12, I . p. 47061
S M O K IN G  n o w y  na w y s o ­
k ie g o  m ężczyzn ę  za 120 zł. 
H en in ga  28, I . p ., w e jśc ie  
od ul. P ia sk o w e j. 47054
S P R Z E D A M  sk lep  k a to li­
k ow i p rzy  u l ic y  H a lic k ie j 
L is ty  do W ie k u  pod  „M ia ­
s to " . . 47281:
O K A Z Y J N IE  do sprzeda ­
n ia  sta roży tn e  m eble, ul. 
św . M arcin a  14. 47283
NUTY u żyw a n e , s zk o ły  — 
ćw iczen ia  oraz k siążk i m u 
zyezn e  k u p u je  B ra iid ler , 
B atoreg o  26. , 47324:
F U T R O  m ęsk ie  u żyw a n e  
k u p ię . Z g łoszen ia  z p od a ­
n iem  ce n y  do A d m in is tr a ­
c j i  W iek u  pod „ R y c h łe " .

47305:
S P R Z E D A M  sk lep  k orzen ­
n y  dobrze  p ro s p e ru ją c y  — 
p rzy  ru ch liw e j u lic y  w raz 
z tow arem . L isty  do A dm : 
W iek u  p od  „1,500 d o la ró w 1 

47210
F U T R O  dam sk ie  m urm le, 
w prost z ig ły , 7, pow odu  
ża łob y  b ard zo  tan io  do 
sprzed a n ia : m iędzy  g . 3—4 
A sn y k a  7, I I .  p .. d rzw i 7 

47191:

DO sprzedan ia  suk n ia  b a ­
low a . U lica  R zeźb iarsk a  
nr. 1 A , K ork es . 47187:
S P R Z E D A M  2 fu tra  dam ­
sk ie , b aran ice , uprząż, sio 
d ło. K och a n o w sk ie g o  1. 80 
od 10—12. 47213

S P R Z E D A M  k a m ien icę  3 
p iętrow ą , b lisk o  śród m ie­
ś cia , bez p ośred n ictw a , — 
w oln e  5 p o k o jo w e  m ieszk a ­
nie. L is ty  A d m in . W iek u  
pod  „27000 d o l.“ . ,  47214
K U P IĘ  p ałac lub zam ek 
zn iszczon y  w o jn ą . O ferty  
p od  „O ccasL pn" do A d m : 
W iek u . . . 47256:
C Z A R N E  p ian in o  sprze ­
dam  za 1,600 zł. na sześć 
ra-t, tak że  na p ro w in c ję . 
L isty  p od  „S ze ść  ra t“  do 
A d m . W iek u . 47258

S E K R E T A R Z Y K I  o rzech o ­
w e z b ib lio teczk a m i, n o ­
w ość, s to ły  m ahoń 1 dąb 
o k rą g łe  oraz b iu rk o  dam ­
sk ie  z fo te lem , orzech ow e 
Z ie lon a  nr. 30, sto larn ia .

47261:
S P R Z E D A M  w ś ró d m ie ­
ś c ia , m ały  sk lep  k orzen ­
ny . L is ty  pad „ F e z "  do 
A d m . W iek u . 47262:
F O R T E P IA N  k rótk i cz a r ­
ny , m in ią , p ra w ie  n ow y  — 
k rzy żo w y  o ła d n y m  ton ie , 
sprzedam . K r zy w cz y ck a  11 

47267

W E Ł N Y  na p łaszcze  i su 
kn ie  dam skie, J E D W A B IE  
itp . kup i pani za p ołow ę 
cen y  z pow odu  red u k cji 
sk ładu  u A lfo n sa  U w iery , 
L w ów . p l. H a lick i nr. 14; 
P roszę  się p osp ieszy ć z 
kupnem . 45723

E. XV. 2340/30. 
Edykt licytacyjny. Dnia 28-go listopada 

1930 o godz. 11 -tej przed południem prży ni. Ka­
zimierzowskiej 1. 25. sprzeda się przez publiczna 
licytację 1139 kg. walcówkl.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie można 
obejrzeć przedmioty wymienione na sprzedaż.

6035 Sąd pow. m iejski O. XV.

Garnuszki i żelazka
ELEKTRYCZNE

do podróży I domowego użytku
poleca p o Z ł. 15 "OBU 5997

„ lu  M e r
Lwów, plac Marjacki 1.4.

UBRANIA NARCIARSKIE
DAMSKIE i M ĘSKIE -  najtaniej w  W ytwórni

D A  I I  111  ul- ORM IAŃSKA 3.
H L L I w n  T ele f .  54 -24 . 47317

E. XV. 187/30. 
Edykt licytacyjny. Dnia 28-go listopada 

1930 o godz. 11-tej przed południem przy ulicy 
Ossolińskich 9. sprzeda się przez publiczną licy­
tację 1 auto osobowe marki .Renault*.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny p? 
czasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie można 
obejrzeć przedmiot wymieniony na sprzedaż.

6034 ________ Sąd pow. miejski we Lwowie.

ZEGARKI MARKOWE
w najniższych cenach poleca hurt. i detajł. 5984

GUfTERMAN, ulica Sykstuska 14.
Kanarki dziwę harceftskie
oraz wprost z Harcu sprowadzone 
o idealnym śpiewie też i przy świetle 
od 15 zł. Klatki (świeży transport) 
piękne w wielkim wyborze. Papużki 
zielone, rybki złote i egzotyczne, oraz 
mieszanka dla ptaków uznana i od­
znaczona złotym medalem pob. niskiej 
cenie, wszelkie przybory do hodowli zawsze na skła­
dzie, Wysyła do każdej miejscowości. Przy zapy­
taniach pro- Lwów,. Czar-
szęoznaczek. f c U H i i  oleckiego 3-

6032

\

Z POWODU LIKW IDACJI HANDLU
FIRMY

Tadeusz WITEK
47316 Lwów, RUTOWSKIEGO 1.

Zupełna wysprzedaż
=  NIŻEJ CEN F A B R YC ZN YC H  =
wszelkich trykotaży, bielizny, rękawiczek, 
pończoch, skarpetek i t. p. artykułów. 

Zniżone ceny uwidocznione w oknie wystawowem.

Centrala Pończoch PFAU, Rynek 19 najtaniej - 
bo wchód 
przez sień

Nateiyfóść pocztowa opłacono ryczałtem- Nakładem i drukiem Spółki Ake. „Prasa Nowa" Zakłady wyd. i graficzne; we Lwowie.


